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Cena numeru 10 hal., z przesyłką pocztową 12 


Dokument chwili, 


Już po zatwierdzeniu pewnej liczby kandy- 
datur poselskich wystąpiła lwowska Rada na- 
Todowa z odezwą wyborczą, która w ten sposób 

A znacznej części wyborców przychodzi „post 
stum“ — wpierw im bowiem kazano głosować 
Ia pewne osobistości, a potem dopiero im wy- 

omaczono, dla czego to mają uczynić. Ale ten 

ak ehronologicznego następstwa jest najmniej- 
SZą z wad odezwy. Ze względu na treść swoją 
Pozostanie ona, w dziejach konstytucyjnej mysli 
W Galicyi, smutnym dokumentem niwelacyi po- 
litycznych pojęć pod strychulec, obcinający wszel- 
Al poryw ku wyzwoleniu kraju z pod obucha 
Panującej w nim od lat 40 wszechładnie kote- 
Iyi konserwatywno-klerykalnej. 
eby też jedno przynajmniej rzucono słó- 
Waezko o zwycięstwie idei demokratycznej, któ- 
tej wyrazem jest powszechne głosowanie; żeby 
0Ć w przelocie zaznaczono potrzebę wyzy- 
Skania ` tej idei dla ludu, dla mieszczaństwa! 
2e masz sladu tej myśli, która siłą faktu ciś- 

18 się dzisiaj pod pióro! Zdławiono ją, przywa- 

No wiekiem, na którem wypisano nazwiska 
Tmantów konserwatywnych, klerykalnych i 
Bzekomo-demokratycznych. 

Taką odezwę można było wydać tak dobrze 
Przed laty 30 lub 20, jak wydano ją dzisiaj, 
~“ tą tylko różnicą, że wówczas nie byliby jej 
Podpisali przedstawiciele demokracyi polskiej. 
td isiaj musiała ta odezwa wychylić na wi- 
dan aig wyborczą blade, niedokrewność zdra- 
zające oblicze, bo autorami jej są przedstawi- 

816 tych sprzecznych z natury rzeczy kiernn- 
wi; , politycznych, które w, każdem, zdrowo roz- 
Uającem się społeczeństwie, stają ze sobą do 
Jaki wyborczej, a nie kojarzą się, nie zakła- 
VA spółki mandatowej. 

rzypatrzmy się treści tej odezwy, która uka- 
tala się wczoraj, w Krakowie i Lwowie, na 
Szpałtach organów prasy „skonfederowanej“. 
ję eznaczywszy, Że kraj wybierać ma posłów 
A dy państwa, „na podstawie nowej ustawy, 


(aż tyle słów poświęcono powszechnemu 


T dmak nie pójdą razem, to mandaty ds- 
DĄ się albo „w ręce naszych wrogów“, albo 
„Pęce tych, „co stoją pod sztandarem rewolu- 
tyi socyainej“. Wystraszywszy czytelnika tą 
p, eaa, rozczula się odezwa nad sukcesami po- 
„tyki konserwatystów (bo właściwie Sejm a 
„ORGerwatyści, to jedno) w erze autonomicz- 


~le wiedzieć dla kogo tę część odezwy alre- 
haa: jest ona nawet dla ludu włościańskiego 
Yt.. naiwną! Bo powiedziano w niej, wW ja- 
a a to zaniedbaniu zostawili Galicyę Niemcy, 
ai W jak kwitnącym stanie ukazuje się Ona dzi- 
A Po tyloletnich rządach autonomicznych. 
kązjabierając sią do pracy nad odrodzeniem 
od i — czytamy w odezwie — Sejm rozpoczął 
op Rdamentów, to jest od szkół lu- 
u ch (?), świadom tego, że tylko oświeco- 
tej Adność potrafi zrozumieć obowiązki obywa: 
d i zdolną będzie do wytrwałej, rozumnej 
aj, 7 dla swego dobra i dla lepszej przyszło- 
„Dlatego głównym wydatkiem budżetu krajo- 
były i są koszty zakładania i utrzymania 
út Obok tego w budżecie krajowym rosną 
„LOcznie wydatki na szpitale, na regulacyę 
na podniesienie rolnictwa i przemysłu. 
utki tej pracysą widoczne, ale po- 
Pjsst powolny, gdyż każde podwyższe- 
datków budżetowych, wymaga zwiększe- 
żaru podatkowego.” 
acato od fałszywego przedstawienia rzeczy, 
na paradoksie, mającym, jako nowa- 
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(Ciąg dalszy.) 


dz 


wą ia cndnej urodzajności wykodowała wnet 
KA e ogrody i owocowe sady — i tak so- 
0 


nieznacznie i poniekąd wbrew woli, 
Mig a ulica. Nie było to przedmieście, ani 
to Wn! miasto, Człowiek łatwowierny, skory 
e Bang 5% i nie spoglądający na zjawiska 
dry, ta widzenia materyalistycznego, przytem 
plok el — mógłby był popaść w ekstazę na 
(oa worków, ganeczków, parkanów, sadów... 
Mie y o! Dzielnica, o której mowa, nie mia- 
Ani „,, Pólnego ani z dworkami na Antokolu, 
b Powie o zgoła Bożemi czeladkami. 
Udowa, MY otwarcie: dworki owe były wy- 
80 wy: Przeważnie przez Polaków Mojżeszo- 
d Wałów znania, — a nadto dodajmy — z ma- 
0 w W rożmaity sposób pozostałych od bu- 
a RELą wzmiankowanych koszar! Nietylko 
d R Tzówo, wapno, cegła, kamień i tym po- 
ję bowla ale nawet farba niebieskawo-łza- 
luata ekająca ściany, była na całej ulicy 
w dop aali tak można się wyrazić, koszaro- 
Przewa Ska. W dworkach od frontu mieszkali 
è chry go. Zaniožni izraelici, na tyłach mieścili 
ania tę p NB najbardziej niezamożni. Mie- 
Na Oodle ne były bajecznie tanie ze względu 
tar i POŚĆ od miasta, brak chodników, la- 
Wiek Prawdopodobieństwo obdarcia z przyo- 
% osobliwie w nocy, każdego, kto, nie 


Nr rach poczt Kasy oszczęd. 857.484 


ulica Saglellońska 10. 


dzienników A. Olszewskiega, ulica 
Karola Ludw. 9. 


hal, 


lia polityczna, tyle smaku i wartości, co memo- 
rowany przez uczniów I klasy gimnazyalnej 
„przykład“, że „terra est rotunda et globosa“. 
Najsłabszą stronę działalności sejmowej, bo ak- 
cyę oświatową, wysunięto na pryncypalne miej- 
sce, jak gdyby obndzić chciano refleksye na 
temat, co Sejm mógł i powinien był w tej 
sprawie zrobić, a czego niestety nia zrobił. 

Odezwa ubolewa w dalszym ciągu, że „Niem- 
cy“ przeprowadzili zmianę konstytucyi w kie- 
runku bezpośrednich wyborów do parlamentu, 
podczas gdy przedtem Sejmy wybierały delega- 
tów do parłamentu. Jeżeli czterdziestoletnia go- 
spodarka Sejnu ma być objawem korzyści, ja- 
kie z niej na kraj spłynęły, to nikt chyba łzy 
nie uroni nad krzywdą, jaką nam „Niemcy* 
przez ową zmianę konstytucyi wyrządzili. 

Ale na pocieszenie czytelników dodaje zaraz 
odezwa: 

„Utrzywało się jednak solidarno Koło polskie 
w Radzie państwa, ściśie złączone z Sejmem, i dla- 
tego Polacy mają dotychczas w Wiedniu wpływ i 
znaczenie. Wszyscy nieprzyjaciele Polaków, którzy 
pragną, aby nam odebrać wszelką władzę w tym 
kraju, uderzają od dawna na Koło polskie. Reformę 
wyborczą wyzyskać chcą na to, aby Koło pol- 
skie całkiem rozbić, a przynajmniej bardzo 
osłabić. Cieszą się już teraz Niemcy, że znienawi- 
dzone przez nich Koło polskie ma w Galieyi 
tylu wrogów, że są nawet obałamuceni Polacy, 
którzy głoszą, że posłowie polscy do Koła polskiego 
należeć nie powinni. * 

W tej gwarze ludowej zrzędzi odezwa, pomi- 
jając milczeniem kwestyę najważniejszą: z ja- 
kich żywiołów politycznych składać 
się powinno Koło polskie, jeżeli ma być 
wyrazem społeczeństwa i jego potrzeb? Nie po- 
wiedziano tego w odezwie, bo przecież podpi- 
sali ją konserwatyści, klerykali i „demokraci“ — 
wszyscy „skonfederowani* celem obdziełenia się 
mandatami. Stąd zupełny zanik politycznego 
nerwu w tym akcie wyborczym, który tryskać 
powinien życiem, zachęcać do świadomej poli- 
tycznego calu akcyi obywatelskiej. 

Ta część odezwy, która najwięcej mogła wy- 
kazać racyi jakiegoś solidarnego współdziałania 
stronnictw polskich, mianowicie część dotyczą- 
ca wyborów na wschodzie, — wypadła właśnie 
najsłabiej. Kwestyą tę zbyto w- kilku wier- 
szach. Natomiast zwrócono się w dłuższych zwro- 
tach dv innych, nmieskoniederowanych stron- 
nictw. 

„Syonistyczni agitatorzy nawołują ludność ży- 
dowską, aby wybierała tylko takich posłów, któ- 
rzy przyrzekną, że do Koła pelskiogo nie wstąpią. 
Socyaliści głoszą otwarcie, że dla nich głów- 
nym celem jest zniszczenie wszelkiej własno- 
ści prywatnej. Przy wyborach nio z narodo- 
wego obozu oczekają basia, ich kierownictwo jest 
daleko poza granicami naszego kraja. — 
Stamtąd przychodzą im rozkazy; a do czego są 
zdolni wobec własnych rodaków, ówiadczą ich krwa- 
we rządy w Warszawie i Łodzi. 

„Rzucają się radykalni wichrzyciels po wsiach. 
Nie o wybory im chodzi, ale o zniczczenie i zabór 
własności. Głoszą nowy podział ziemi, aby 
pozyskać dla siebie włościan, a nia chcą nie o tem 
wiedzieć, że przy rozruchach agrarnych 
najbardziej cierpi spokojna, pracowita laduość wło- 
ściańska. 

„Wśród tylu niebezpieczeństw łączyć sią powinni 
wszyscy, co wierni pozostali Boga, ojczy- 
Żnis i prawdziwej wolności, nie pragną 
cudzego mienia, ani też swawoli i gwałtów, 

„Trzeba nam wybierać na posłów ludzi doświad- 
czonego patryotyzmu, Indzi stałych 
zagad (ale jakich? Przyp. red.), którzy umieją po- 
święcić własne ambicye dla wspólnego dobra. Trze- 
ba nam wybiarać takich. ce uznają, Że w czasach 
powwzecknege zamętu i tylu przeciw Pełakom pew- 
atejących wrogów, zaślepieny tylko, albe przeawro- 


mając od natury danych sił odpowiednich i 
okutego drąga, zamieszkiwaćby zechciał w tych 
stronach. Droga, obok której stały domy, wy- 
chodziła za ostatnim już nie w pole, lecz w naj- 
pierwotniejsze pastwisko miejskie czy wiejskie, 
porosłe najordynarniej jałowcem, stawała się 
rodzimą, krętą drożyną, a wreszcie w krzakach 
i wrzosach, jakby zo wstydu, ginęła. 

W tej właśnie wygwiydnej dzielnicy, bliżej 
pastwiska, niż koszar, Jówa wynalazła mieszka- 
nie dla Łukasza, kiedy począł do zdrowia przy- 
chodzić. Przez kilka tygodni niebezpieczeństwa, 
kiedy Jeżał w szpitalu, mieszkała na mieście 
(w pobliżu szpitala), najmując crupkę od pe- 
wnej niezamożnej familii. Codziennia była przy 
łóżku chorego, opiekowała Się nim, czytała mu, 
grała z nim w szachy 1 t d. „Kiedy dr Wilgo- 
siński zdecydował, że, dzięki nauce, pacyent 
jest ocalony i pozwolił już myśleć i koai 
poza szpitalem, Ewa zbiegała miasto PZ 
i wzdłuż. Była na wszelkich schodac i we 
wszelkich izbach „pojedyńczych”. Nie była to 
sprawa łatwa znaleść dwa pokoje nie PA 
zə sobą, a w tym samym domu, z któryć je: 
den byłby w zupełności odpowiedni dla Luka- 
sza, przychodzącego do zdrowia. Nareszcie W gru- 
dniu wyszukała w jednym Z drewnianych do- 
mów owej zamiejskiej ulicy wszystko upragnio- 
ne. Dla Łukasza nejęła pokój duży, suchy, 
z szerokiem oknem poludniowem, wychodzącem 
na ogród i czyste pola, — dla siebie z drugiej 
strony domu wynajęła izdebkę, bardzo zresztą 
niską, ciasną, brudną i podłą. Wszystko tam 
wymyła, wyczyściła, poszorowała. Zniosła rze- 
czy niezbędne i przed Bożem Narodzeniem w lek- 
tyce pod opieką lekarza przetransportowała 
chorego. 
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tny człowiek może zbawienie kraju widzieć w tem, 
aby kraj utracił poważną, jednolitą reprezentacyę 
w Radzie państwa." 

Te płaczliwe, sztucznym jakimś, w dodatku 
źle robionym zapałem zeprawione nawoływania, 
zamieszczamy rozmyślnie na dowód anemii po- 
litycznej, która musiała być naturalnem na- 
stępstwem spółki mandatowej, łączącej pod je- 
dna firmą aż trzy stronnictwa polityczne. 

Dlaczego taką jest ta odezwa, a nie inną, 
tłomaczą aż nadto podpisz, pod nią umieszczo- 
ne. Oto, ich poczet: 

Prezes: Tadeusz Cieński; wiceprezesi: Włodzi- 
mierz Kozłowski, ks. Leon Pastor, Albin Rayski. 

Krzysztof Abrahamowicz, Stanisław Biega, Jan 
Cebula, Artur Zaremba Cielecki, Stanisław Ciuch- 
ciński, Włodzimierz Czerkaseski, Stanisław Głąbiń- 
ski, Józef Gold, Stanisław Jędrzejowicz, Juliusz 
Leo, Natan Löwenstein, Michał Michalski, Stetan 
Moysa-Rossochacki, Artur Nimhin, Jan Potoczek, 
Edmund Riedl, Michał Rostworowski, Jan Rozwa- 
dowski, Ludwik Rydygier, Józef Sare, Stanisław 
Sehatzel, Stefan Sękowski, Tadeusz Skałkowski, 
Wiktor Skołyszewski, Stefan Skrzyński, ks. Adam 
Wesoliński, Ignacy Wróbel, Stanisław Niezabitow- 
ski, Wincenty Pilch, Zdzisław Próchnicki. 

Ten konglomerat ludzi rozmaitych stronnictw, 
przetopionych tutaj na jeden metal, mający do- 
starczyć obiegowej monety wyborczej, to także 
dokument chwili, 
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Wiec polskich wybezców w Wiedniu, 


(Koresp. „N. Reformy“). 
Wiedeń, 8 kwietnia. 


W sali hotelu „Savoy“ przy Mariahilerstras- 
se, odbył się w niedzielę wiec polski, zwo- 
łany przez polski komitet wyborczy. Wielka 
sala była pełna. Po zagajeniu wiecu przez 1n- 
żyniera Dzbańskiego, nastąpił wybór pre- 
zydyum. Przewodniczącym wybrano jednogłośnie 
inżyniera Konrada Korotyńskiego, za- 
stępcami przewodniczących inżyniera Pok ory- 
lesa i Negriniego, wiceprezesa „Ojczy- 
zny*. Na sekretarzy powołano pp. dra Kurza- 
wę Bujakowskiego iKannera. 

Pierwszy zabrał głos U. Smólski dla zda- 
nia sprawy z czynności komitetu wyborczego i 
określenia stanowiska, jakie, podług zdania ko- 
mitetu, należy polskim wyborcom zająć wobec 
zbliżających się wyborów do Rady państwa 
w Wiedniu. Po nim przemawiał dr Hefmokl, 
również w imieniu komitetu, przedkładając wie- 
cowi do uchwalenia następującą rezolucję: 

„Zebrani na wyborczym wiecu w dniu 7-go 
kwietnia 1907 Polacy w Wiedniu uznają nie- 
odzowną potrzebę solidarnego postępowania we 
wszystkich sprawach politycznych, a w szcze- 
gólności przy zbliżających się wyborach do 
Rady państwa. Solidarność tę należy zaznaczyć 
głosowaniem na jedaego kandydata 
polskiego we wszystkich okręgach 
wyborczych wiedeńskich.* 

Nad rerolucyą toczyła się dość długa roz- 
prawa. Ze strony socyalnych demokratów od- 
zywały się głosy, przeciwne rezolucji i 
z tej strony p. Kanner przedstawił inną re- 
zolucyę streszczająca Się w tem, żeby Polacy 
głosowali na kandydatów niemieckiej 
socyalnej demokracyi, jako orędowniczki 
praw wszystkich pokrzywdzonych ludów. 

P. Negrini podobnie sprzeciwił się rezolu- 
cyi p. Hofmokla z wręcz przeciwnej pobudki, 
mianowicie polecając polskim wyborcom głoso- 
wanie na kandydatów stronnictwa chrześcijań- 
sko-społecznego. Ujawniły się tym sposobem 
dwa przeciwne prądy, nie odpowiadające treści 
rezalucyi komitetowej. 

Podczas rozprawy zrywały się od czasu do 


Rok XXVI. 


Prenumeratę przyjmują: 


zamiejscową: Adminietracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco- 
wą: administracya „Nowej Reformy“. — Główna trafika w Rynku. — Agenoya J. Hopcasa 


I A. Salomonowej, ul. Sławkowska 


2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice, — Handel 


Kretschmera, ul. Szewska — Handel J. Exiera, ul. Karmelicka 18. 


stane po 60 h od wiersza za każdy 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Nade- 


Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia (inserety) przyjmują: We Lwowie Biura 
dzienników: Lndwik Płohn, ul. Karola Ludwika 11, S. Sokołowski, Pasaż Hansmana 9. — 
W Przemyślu Hoszeles. — W Jarosławiu A. Amster. — W Wiednin: Hermann Gold- 
schmied (sprzedaż pojedynczych numerów), I Wollzeile 6. — M. Dukes Nachf., Hassenstein 
8 Vogler ftakże w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Oppelik, — R. Mosse (także w Beriinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — H. Scha- 
lek (Wollzeile), — W Paryżu Société Mutuelle de Publicité A, Lorette, directeur, 61 


Rue Rougemont. 
„Nowej Reformy“ zu opłatą od miejsca 


raz, — Głosy publiczne po 2 kor. od wiersza. Układ 


tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny po 10 h.od wiersza. — 


Załączniki do „N. Reformy" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 
£ kor. od 100 egz. õla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów 
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czasu okrzyki sprzeciwu, które jednak przyci-|dla swoich zbiorów. W tym celu zakupiono 
chaly. Przemawiał między innymi: rzeźbiarz St.|dom przylegający do obecnego gmachu Towa- 


R. Lewandowski, Terakowski, prezes|rzystwa. Oba domy zostaną zburzone, 


a na ich 


„Siły* Einfeld, członek zarządu wied. od-|miejscu powstanie nowy piękny gmach fronto- 
działu Uniwersytetu ludowego, Pohoryles|wy z dwoma bocznemi skrzydłami według pia- 


i inni 


nów znanego architekta, p. Rogera Sławskiego. 


Przewodniczący bo wyczerpaniu rozprawy | Zbiory muzealne i galerya obrazów mieścić się 
poddał rezolucyę komitetu pod głosowanie. Dłu- | będą w skrzydłach dziedzińcowych nowego bu- 


go mozolono się nad stwierdzeniem stosunku 
głosów „za“ i „przeciw“. Okazało się w końcu, 
że rezolucya komitetu zyskała większość 
kiika głosów. Tymezasem zabrał głos dr 
Hofmokl, czyniąc nieco „post festum“ uwa- 
ge, że na lewicy między polskimi socyalnymi 
demokratami, znajdują się rzekomo niewyborcy, 
którzy, zdaniem jego, nie powinni głosować, 
przyczem użył tak ostrego wyrazu, iż ten spo- 
wodował wielkie wzburzenie, które zamieniło 
się niestety w zgiełk tak wielki, iż przewodni 
czący nie mógł enuncyować wśród zgiełku i 
krzyku wyniku głosowania. i ć 

Ubolewać należy nad takiem zakończeniem 
wiecu. 

Dalsze obrady stały sią niemożiiwe. Dlatego 
też nie przyszło już do obrad nad kandydatu- 
rami. 

Na wiecu między innymi był obecny poseł 
Włodzimierz Gniewosz. Wiesław. 


Z zaboru pruskiego. 


Polscy na zachodzie Niemiec.—Tow. Przyjaciół nauk, — 
fosie poznański. — Strajk szkolny. — Sp. Zychlińska.) 

Liczbę Połaków, którzy za zarobkiem wy- 
chodzą do zachodnich dzielnic niemieckich i 
tam tworzą kolonie polskia, trudno dokładnie 
oźnaczyć, gdyż zmienia się ona często, odpo- 
wiednio do przypływu lub odpływu polskich 
robotników. Obecnie w czasopiśmie pruskiego 
urzędu statystycznego zajmuje się tem naszem 
wychodźtwem niejaki Maks Broosike. Według 
przytoczonych przez niego cyfr, wyjętych ze 
statystyki urzędowej, liczba mieszkających lub 
przebywających w tych stronach Polaków wzra- 
sta z każdym rokiem. Podczas gdy przed siadm- 
nastu laty naliczono ich w prowincyi Nadreń- 
skiej i w Westfalii 31.761, spis ludności ręku 
1900 wykazuje ich już 127.157. Niemniej zna- 
cznie pomnożyła się liczba Polaków w tych 
prowincyach w następnem pięcioleciu, gdyż we- 
dług spisa z r. 1905 przebywało ich tam 188.471. 
Wychodźtwo polskie wzrasta tam liczebnie zna- 
cznie szybciej, niż niemiecka ludność miejscowa. 
W roku 1890 stanowili Polacy w obu wymie- 
nionych prowincyach zaledwie 054 pre, w r. 
1900 już 147 pre, a w r. 1905 nawet 1'95 
pre. ogólnej liczby ludności. Zamieszkują oni 
głównie obwody regencyjne arnsberski (97.703), 
monasterski (40.723) i dyseldorfski (45.623). — 
Na ogół biorąc, trzymają się oni dzielnie pod 
względem narodowym i procent, ulegający ger- 
manizacyi, jest stosunkowo niewielki. A według 
obliczeń innego statystyka niemieckiego przy- 
syłają oni do swoich stron rodzinnych rocznie 
5 do 7 milionów marek zaoszczędzonych zarob- 
ków. Rząd chętnieby ich stamtąd wyrugował, 
na razie atoli wszelkie jego usiłowania w tym 
kierunku rozbijają się o opór wielkiego tam- 
tejszego przemysłu, który, przy dzisiejszych po- 
myślnych konjunkturach, bez tych polskich ro- 
botników obyć się nie może. 

W Poznaniu odbyło się onegdaj, jako w se- 
tną rocznicę urodzin š. p. Karola Libelta 
walne zgromadzenie członków poznańskiego 
Towarz. Przyjaciół nauk. Zgromadzenie 
to zagaił prezes Towarzystwa. ks. biskup Li- 
kowski dłuższą mową na cześć Libelta. Z od- 
czytanych sprawozdań dowiedziano się, że To- 
warzystwo rozwija się pomyślnie i że wkrótce 
stworzy sobie nowy, obszerniejszy przybytek 


Łukasz, pomimo kosztów szpitalnych, miał 
jeszcze dosyć pieniędzy, zarobionych w Zgli- 
syczach. Ewa na swoje utrzymanie poczęła 7a- 
rabiać. Dr Wilgosiński, który, jak się notory- 
cznie okazało, miał w sobie poczciwości conaj- 
mniej na dziesięciu przeciętnych chirurgów, 
wyrobił jej pisanie u adwokata, rzecz nieby- 
wałą w tem mieście od czasów wiekopomnej 
pamięci statutu wiślickiego, a może nawet i da- 
wniejszych. n 

Wkrótce jednak to zajęcie urwało się i to 
w sposób dość bolesny. Adwokat, człowiek fa- 
milijny i, co za tem idzie, moralny, pod wpły- 
wem żony, osoby równieź moralnej, wymówił 
Ewie miejsce ze względu na pogłoski, które 
do niej były przyczepione a płynęły za nią, 
jak welon. Nikt nie wiedział, kto ona jest. 
skąd, jak, „co za jedna*. Wiedziano natomiast, 
że ma związki z owym Niepołomskim, notorycz- 
nyra ateuszem, awanturnikiem, nie Szanującym 
polskich hrabiów, pojedynkowiczem.. Dr Wilgo- 
siński, raz skompromitowany i posądzony o 
wspólnictwo z ateistami i, co za tem idzie, Indź- 
mi bez moralności, — pomimo całego swego 
męstwa, zdaje się, stehórzył i nie miał już siły 
do protegowania Ewy gdzieindziej, Zaczęła te- 
dy szukać sama. Nio znała tam jednak literal- 
nie nikogo, a nadto zajęć, do których mogłaby 
sią przydać, w mieście nie było. Ogłaszała się 
w miejscowem kołtnńsko-endeckim piśmidle, skła- 
dała oferty to tu, tam... 

Nie miała tylko „chlubnych* świadectw i 
„zaszczytnych* rekomendacyi, żeby się zupeł- 
nie upodobnić do papy Pobratyńskiego. W każ- 
dym jednak razie jego maniery, przeszpiegi, 
metody i sposoby, przydały jej się teraz. Mię- 
dzy innemi trafiła do pewnego inżyniera po 


wiatowego z propozycją wykonywania rysun- 
ków technicznych. Liczyła na to, że Łukasz jej 
pomoże, będzie dawał wskazówki, — liczyła na 
to, że można będzie przez cały dzień pracować 
w domu... Inżynier (kawaler podtatusiały)... 
owszem... patrzał jej w oczy z radością, zga- 
dzał się na wszystko, uśmiechał się arcy-ozdob- 
nie. Musiała tedy ona popatrzeć na niego w spo- 
sób właściwy i zrzec się myśli o tem zajęciu. 

Ewa drwiła sobie ze świata. Powiedziała, że 
znajdzie zajęcie i znalazła. Zaczęła szyć. Kra- 
wieczyzna bowiem jest to zajęcie, nia wyma- 
gające, jak doświadczenie uczy, od osób, które 
mu się „poświęcają“, moralności, o tyle wszak- 
że, o ile płaca miesięczna jednostki nie prze- 
kracza pięciu rubli srebrem. Ewa zaczęła od 


dynku, frontowy gmach obejmować będzie sale 
posiedzeń i kilka większych mieszkań czynszo- 
wych. Przez ich wydzierżawienie Towarzystwo 
spodziewa się uzyskać środki nietylko na opro- 
centowanie kosztów budowy, lecz także na stałe 
a wydatniejsze, niż dotychczas mnożenie zbio- 
rów. W ten sposób, jak wiadomo, zapewniono 
także byt teatrowi polskiemu w Poznaniu. Teatr 
ten kończy w tym miesiącu swój sezon zimo- 
wy, poczem artyści aż do jesieni rozproszą się 
znów po całej Polsce. Zabiegi utworzenia w Po- 
znaniu teatru letniego i utrzymania stałej trupy 
przez cały rok rozbiły się, jak wiadomo o brak 
odpowiedniego letniego przybytku teatralnego 
i otradności ze strony władz. Natomiast dzięki 
doskonałemu kierownictwa dyrektora Edmunda 
Rygiera Poznań ma przynajmniej w sezonie 
zimowym od września do maja zapewnione stałe 
prodnkcye dramatyczne, zadowalające nawet 
wyższe wymagania artystyczne. Ze wszzstkich 
dyrektorów sceny poznańskiej, p. dyr. Rygier 
najdłużej wytrwał na tym ważnym posterunku, 
zżył się z nim i ze społeczeństwem, które też 
umie ocenić jego zasługi * pracę i życzyć tylko 
wypada, ażeby ten dalszy wzajemny stosunek 
utrzymał się jak najdłużej i by scena poznań- 
ska i nadal pozostawała w rękach obecnego 
dyrektora. — W tych dniach przybędzie do Po- 
knania na gościnne występy artysta sceny kra- 
zowskiej, p. Zelwerowicz. 

Strajk szkolny słabnie wprawdzie, lecz bar- 
dzo wolno. I dziś jeszcze w Księstwie i Pru- 
sach zachodnich strajkuje kilkadziesiąt tysięcy 
dzieci. Onegdaj znów skazano odpowiedzialnego 
redaktora „Lecha“ gnieznieńskiego na 6 tygo- 
dni więzienia za przestępstwa prasowe, mające 
związek ze strajkiem. Jeszcze zaś wisi nad 
prasą polską w zaborze pruskim kilkadziesiąt 
takich, nierozstrzygniętych dotychczas proce- 
sów 

W Usarzewie w Poznańskiem, zmarła 
przed kilku dniami właścicielka tego majątkn 
ziemskiego ś. p. Żychlińska, wielka patryot- 
ka i prawdziwa matrona polska. Gdy syn jej, 
dr J. Żychliński, sprzedał komisyi kolonizacyj- 
nej dobra swoje Modliszewo, wyparła się go t 
do śmierci wzbraniała mu wstępu do swego do: 
mu. Teraz niestety, jeśli w testamencie nie 
uczyniła kiauzuli jakiej, Usarzewo przejdzie 
w spadku na tego kolonizatora, 


Sprawa uniwersytetu iwowskiego. 


Oficyalny komunikat o odpowiedzi, jakiej mi 
nistrowie bar. Beck, Marchet i dr Korytowski 
udzielili deputacyi ruskich profesorów i polity- 
ków w sprawie dalszego ruszczenia uniwersy- 
tetu lwowskiego, znany już jest od kilku dni 
z telegramów. Warto przyjrzeć się obecnie tej 
sprawie w oświetleniu źródeł ruskich, a więc 
półoficyalnego komunikatu samej delegacyi, i 
oceny rezultatów przez delegacyg osiągniętych 
ze strony „Diła”. 

Otoż co się tyczy samej delegacyi, to jej pół- 
olicyalny komunikat poniedziałkowy jest bardzo 
optymistyczny. Szczególniej zadowoloną jest de- 
putacya z przyjęcia u ministrów dra Marcheta 
1 dra Korytowskiego. Podczas całogodzinnej 10z- 
mowy na audyencyi u ministra oświaty człon- 
kowie deputacyi mieli sposobność dokładnie Pa 
łuszczyć swoje zapatrywania i uzasadnić swojo 
postulaty. Dr Marchet odpowiadał „bardzo Ser- 
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Wąskie podwórko, bruk z potwornych głazów, 
chódniczek z ułamków marmuru. 

Zmały już oczy to dziwaczne pokręcone po- 
dwórko, — rodzaj długiej sieni bez sufitu, — 
w które z nagich Ścian wpatruje się wieczny 
żał bolesnemi źrenicami spłaszczonych, sześcio- 
szybowych okienek. Znały już oczy te ślepe 
okna z ramami oblazłemi z farby, czarne, za- 
stawione doniezkami.. Wieczny smród z owego 
dołu między kamienicami, z nigdy niewywożo- 
nych odchodów, brudy śmietnika, odtajałe z pod 
śniegu. OUhydne kloaki, szopy, chlewy.. Ewa 
przelotnie, w biegu wchłaniała w duszę oczyma 
kolor ścian żółto-czarny, porżnięty zaciekami, 
porypany od bryzgów brudu. Pamiętała na za- 
wsze przeciąg zimnego fetoru w tej sieni, — 


małego, więc nie zwracano zbyt wielkiej uwagi | okienko w czarnej, omacnej jamie z szybeczką 


na to, co ona jest za jedna. Mówiono o niej 
w magazynie — ta jakaś z Warszawy — i 
basta. 
inne jakie, mniej estetyczne, a za to bardziej 
prowineyonalne. 


Czasami dodawano słowo „lala“, albo | mokrej 


we drzwiach, przez którą to szybkę widać mnó- 
stwo obrazów i bardzo ohydnych świętości na 
czarnej ścianie. Tam  każdodziennie 
wzdychała w przelocie do swego Jedynego Bo- 
ga nad łóżkiem stróża i jego dzieci. Na lewo 


Zeszywać na maszynie przykrojone „bryty*,|była pracownia żydowska, w której krzątały 
wszywać rękawy, paski, haftki, guziki umiała|się tajemnicze, grożne, do gruntu zniszczone 
od dawna, gdyż sama sobie zawsze robiła su-|ludzkia kształty-szkielety. W dole, na równi 
knie. — Warszawski jej „sznit* i wielkomiej-|z ziemią okieneczko żydowskiego krawca. Jego 


ski gust sprawił, ża stała się niezbędną dla 
krójczyni, która była zarazem właścicielką ma- 
gazynu. Wkrótce te przymioty postawiły pen- 
syę Ewy na wysokości 12 rubli miesięcznie. 
Nie potrzebowała zaczynać od terminu, czyli 
od stopnia „podręcznej“ z pensyą miesięczną, 
wynoszącą okrągłą sumę dziesięciu. złotych 
szczerze polskich. O najwcześniejszej rannej 
godzinie mknęła do domu, w którym mieścił 
się magazyn, i spędzała tam cały dzień, aż do 
ósmej wieczorem. Codzień widywała to samo,.. 


czaszka, broda, oczy, śpiew... Ślusarz, suchotnik 
pracujący we wgłębieniu, ale, po prawdzie, na 
dworze.. Wszędzie za temi ścianami stuk mło- 
tków, zgrzyt pilników, miarowe kołatanie, nie- 
ustający puls nędzarskiej gorączki. Dzieci wy- 
bladłe i oberwane, ślizgające się w rynsztoku 
Czarne i żółte wokoło twarze ludzi. 
(C. d. n.) 
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Kterystycznym jest szczegółem, że 15 mężczyzn (z 
inteligencyi), mających wszelkie kwalifikacye do 
korzystania z prawa wyborczego odmówiło po- 
dania swego nazwiska na listę wyborców, eświad- 
czając, że nie chea i nie będą głosować. 

Wybory odbywać się będą w I okręgu w 3 se- 
kcyach, w II, III i IV okręgach w 2 sekcyach, w 
V okręgu w 4 sekcyach. Wyjąwszy w Śródmieściu, 
gdzie sekcpe wyborcze mieścić się będą w magi- 
stracie, we wszystkich innych okręgach wybory od- 
bywać się będą w lokałach szkoluych, na co dała 
Rada szkolna krajowa pozwolenie, zastrzegając tyl- 
ko, by lokale szkolne nie były używane na miejsca 
agitacyi. 

We wszystkich okręgach, gdzie wyłożono listy 
wyborców. mają dyżury funkcyonaryusze magistra- 
tu dła sprostowań i wyjaśnień. Z zasadniczemi 
reklamacyami zwracać się należy do naczel- 
nika miejskiego biura statystycznego (Rynek, nad 
handlem Wentzła) dra Rudolfa Sikorskiego, 
który kieruje akcyą wyborczą. 

List wyborczych wydrukowano 350 egzemplarzy 
na kaźdy okręg, ztego 250 jest już zamówionych. 
Lista z okręgów IT, II, DI i IV kosztuje 2 korony, 
z okręgu V-go 2 kor. 60 hal. Dodatek, który dru- 
kowany będzie po uwzględnieniu reklamacpi, bę- 
dzie dostarczany bezpłatnie. 

Co zaś do najważniejszej strony akeyi wybor- 
czej, a mianowicie doręczania legitymacyj i 
kart głosowania, to te doręczane bądą od dnia 1 
maja do dnia wyborów przes woźnych, lecz tyl- 
ko do mieszkania wyborcy. Przy poprzednich 
wyborach rozdawano urzędnikom antonomicznym i 
rządowym karty w biurach, wielu jednak naczel- 
ników biur zamiast ułatwiać, utrudniało z ro- 
zmysłem doręczanie kart w obwodzie swych urzę- 
dow, czem się tłomaczy tak pokaźna zwykłe liczba 


decznie*, traktując członków deputacyi jako ko- 
legów. „Postępowanie młodzieży ruskiej — czy- 
tamy w tym komunikacie — potępił wpraw- 
dzie, ale równocześnie zaznaczył, że umie być 
wyrozumiałym dla młodzieży. Młodzież bo- 
wiem, dążąc do ideałów, posługuje się często 
nielegalnemi, albo nieodpowiedniemi środkami. 
Potrzeba to mieć zawsze na nwadze. kiedy oce- 
nia się czyny zapalnej młodzieży jakiegekolwiek 
narodu“. 

„Ja — mówił minister — chociaż wygląđam 
starzej, umiem jednak być młodym, bo kocham 
młodzież, stykałem się z nią często w życim. 
byłem zawsze jej przyjacielem, umiałem i umiem 
wniknąć w jej duszę i intencye", Równocześnie 
potępił minister postępowanie mło- 
dzieży polskiej. Dalej uznał minister słu- 
szność żądań Rusinów, którzy dążą do uzyska- 
nia własnego uniwersytetu 1 zaznaczywszy, że 
sprawa ta będzie rozstrzygnięta w całym kom- 
płeksie kwestyj nniwersyteckich w Anstryi, 
wyraził gotowość założenia kilkn nowych katedr 
ruskich, jeżeli ruscy profesorowie postawią od- 
powiednie propozycye. 

Mniej zadowołoną jest deputacya z przyjęcia 
u prezydenta ministrów br. Becka. Komuni 
kat ruski nazywa go „człowiekiem sztywnym“. 
Odpowiedź premiera przedstawia ten komunikat 
mniej więcej zgodnie z oficyalnym komunika- 
tem Biura korespondencyjnego. 

Natomiast z dużemi pochwałami wyraża się 
depatacya raska o ministrze skarbu d-rze Ko- 
rytowskim, nazywając go „niezwykle ro- 
zumnym człowiekiem i daleko widzącym mężem 
stanu“. W całogodzinnej rozmowie z członkami 
deputacyi zaznaczył dr Korytowski, „że sprawa 
utworzenia osobnego ruskiego uniwersyteta we 


Lwowie zależy od uchwały rady ministrów. 
Co rada ta uchwali, to on gotów jest ze strony 
materyalnej wykonać. Gabinet sprzyja kultu- 
ralnemu rozwojowi wszystkich narodów, które 
zamieszkują Austryę, sam minister zaś zawsze 
bardzo żywo zajmował się sprawami kultury i 
popierał je“. 

Wreszcie opowiada komunikat o bardzo ży- 


czliwym stosunku prasy wiedeńskiej do depn- 


tacyi. Prasa ta, a szczególniej „Zeit“ i „Neue 
Freie Presse* zamieściły obszerne sprawozdania 
z przebiegu posłuchań i przyjęcia deputacji. 
„Zeit“ zaś specyalnie na dzień przybycia depu- 
tacyi ruskiej do Wiednia wystąpiła ze znanym 
artykułem Bjórnsona o Polakach... Charaktery- 
stycznem jest, że komunikat ruski także i tę 
ostatnią okoliczność wymienia w rzędzie tych, 
które deputacyi ruskiej na bruku wiedeńskim 
dostarczyły przyjemnych wrażeń... 

Dyametralnie przeciwnem jest zapatrywanie 
„Diła* na rezultaty, przez deputacyę osiągnięte. 
O ile ta ostatnia jest, jak widzimy, usposobiona 
wielce optymistycznie, o tylo ruski organ na- 
rodowo-demokratyczny popada z powoda zupeł- 
nej znikomości tych rezultatów w głęboki pe- 
symizm. Zaznaczywszy, że ruska deputacya 
bardzo jasno sformułowała swoje żądania, do- 
magając się utworzenia osobnego uniwersytetu 
ruskiego, podnosi „Diło”, że odpowiedź rządu 
wypadła następująco: 1) Sprawa założenia ru- 
skiego uniwersytetu może być traktowaną tyl- 
ko w związku z innemi żądaniami co do zało- 
żenia szkół wyższych 2) Przed założeniem no- 
wych szkół wyższych potrzeba zaspokoić po- 
trzeby istniejących już uniwersytetów eo do 
zaopatrzenia ich we wszystkie potrzebne środki 
naukowe. 3) O ile się to nie sprzeciwia zasa- 
dom wyrażonym pod 1) i 2) rząd nie ma nie 
przeciw założenin uniwersytetu dia narodowo- 
ści, która ma do tego prawo dzięki swej li- 
czebności i swoim kulturalnym potrzebom. 4) 
Potrzeba do tego jednakowoż odpowiedniej licz- 
by profesorów, której Rusini na razie nie mają. 
5) Zresztą postulaty Rusinów w sprawie uni- 
wersyteckiej mogą być zaspokojone także w ra- 
mach dzisiejszych instytueyj. 6) Zanim jednak 
rząd będzie mógł cokolwiek uczynić dla Rusi- 
nów w sprawie uniwersyteckiej, muszą ruscy 
stndenei powrócić na drogę prawa i tej drogi 
ściśle się trzymać. 

„Diło*, rozpatrzywszy z kołei wszystkie te 
punkta, dochodzi do wniosku, że w odpowiedzi 
ministrów „niema absolutnie nie, co. przy naj- 
lepszej chociażby woli, możnaby uważać za za- 
powiedź korzystnego załatwienia żądań ruskich 
w sprawie uniwersyteckiej*. „Ani jednej nowej 
nowej myśli, którejbyśmy nie słyszeli jnź od 
szeregu lat — pisze „Diło* — a tem bardziej 
żadnej, absolutnie żadnej realnej propozycji, 
któraby dowodziła, że rząd na prawdę zechce 
poważnie pomyśleć o spełnieniu żadań ruskich*. 

Dalej zaznacza „Diło”*, że z korzystnego i 
przyjemnego wrażenia, jakie wyniosła depntacya 
ruska z posłuchania u ministrów, nikt z Rusi- 
nów „nie może być sytym*, a odpowiedź mini- 
strów należy uważać za „naigrawanie się nad 
żądaniami całego narodu* i za „prowokacyę 
tych, którzy oddali tyle swych sił w celu urze- 
czywistnienia swych żądań”, 

Wreszcie dochodzi „Diło* do następującego, 
ostatecznego wniosku: „Na czem staliśmy od 
czasów secesyi, na tem stoimy i dzisiaj. Kon- 
sekwencye z tego stanu dla dalszej walki w 
sprawie uniwersyteckiej są zupełnie jasne. Je- 
steśmy pewni, że nasza młodzież a- 
kademicka wyciągnie je, a całe na- 
sze społeczeństwo zgsolidaryzuje się 
z nią”... 

Jest to więc zapowiedź nowych borb na uni- 
wersytecie lwowskim. 


» 
Z ruchu wyborczego. 


Wybory w Krakowie. W poranuym numerze 
dziennika, zamieściliśmy rozporządzenie prezydyum 
magistratu o wyłożeniu list wyboreów w każdym 
okręgu i terminie reklamacyi. Ostatecznie, po naj- 
dokładniejszem sprostowaniu, ustalono liczhę wy- 
borców w Krakowie, która wynosi 14.754 osób. 
Na pojedyncze okręgi przypadają następujące liczby 
wyborców: okręg Į (śródmieście-TVawel) 2888; o- 
kręg II (Stradom, Nowy Świat, pół dzielnicy Pia- 
sek) 2532; okręg III (pół dzielnicy Piasek, Kle- 
perz) 2606; okręg V (Kazimierz) 4007. 

Ogólna liczba mężczyzn, zamieszkałych w Kra- 
kowie, liczących wyżej 24 lat, wynosiła 18.447, 
z powodu jednak ustawowych wyłączeń od prawa 
głosowania, liczba ta spadła do 14.754. I tak, wy- 
łączono 1122 mężczyzn, obywateli obcych państw, 
800 mężczyzn bez żadnego stanowiska, a żyją- 
cych ze wsparć publicznych, 140 mężczyzn kara- 
nych sądownie, lub ponoszących jeszcze skutki tych 
kar, dalej wielu mężczyzn czasowo zamieszkałych 
w Krakowie, zostających pod kuratelą itp. Chara- 


Hygiena włosów. Shampooing Pétrole 


kart niedoręczonych urzędnikom-wyboreom. — Przy 
tych więc wyborach woźny magistratu dotąd bę- 
dzie chodził do mieszkania wyborcy, aż go 
w domnu zastanie, kartę doręczy i kwit 
odbiorezy otrzyma, 

Kandydat polski w Cieszynie. Piszą nam z Cie- 
szyna: Na walnem zgromadzenia „Czytelni ludo- 
wej* uchwalono jednogłośnie następującą rezolncyę: 
„Walne zgromadzenie „Czytelni ludowej” wita 
z radością wiadomość o pojawieniu się w mieście 
kandydatury polskiej na posła do Rady 
państwa w osobie p. dyrektora Hilarego Filasie- 
wieza, wita fakt ten, jako dowód rozbudzenia 
Bię uczuć narodowych u ludności -polskich miast 
śląskich i wzywa wszystkich swych członków, aby 
kandydaturę tę z całą usilnością poparli, dając 
tem samem wyraz przekonaniu, że polski Cie- 
szyn powinien być w Radzie państwa 
zastąpiony przez posła Polaka. 

Jordanów. Dnia 7 b. m. zjechało się tu nau- 
czycielstwo ludowe z okręgów sądowych jordanow- 
skiego i makowskiego, a przeprowadziwszy obrady 
zawodowe omawiało także sprawę wyborów. Po- 
wzięto następującą uchwałę: Podczas wyboru posła 
do Rady państwa będziemy głosowali solidarnie 
z kolegami z reszty okręgu wyborczego (Sucha, 
Milówka, Zywiec). Dla porozumienia się z nimi 
wyznaczamy z pomiędzy siebie dwóch delegatów, 
to jest pp. Wincentego Łabndę i Ferdynanda Kła- 
pę. Przy wyborze kandydata na posła mają się 
nasi delegaci kierować zasadą, że nauczyciele 
mogą oddać swe głosy tylko Polakowi, znanemu 
z patryotyzmu, zwolennikowi solidarności narodo- 
wej w Wiedniu i posiadającemu odpowiednie zdol- 
ności do pracy w komisyach parlamentu. Jeżeliby 
stwierdzono, ża który z kandydatów poselskich wy- 
stępuje w sposób agitacyjny przeciw szkołom i nau* 
czycielstwn, to nad jego kandydaturą mają delega- 
ci, przejść do porządku dziennego. 

Oględna stylizacya powyższej uchwały nie po- 
zwała przewidzieć, które stronnictwo polityczne 
może liczyć na poparcie nanczycielstwa. Ubiegają 
się tu © mandat konserwatysta p. Jaworski z Wa- 
dowie, narod. demokrata p. Dolais z Jordanowa, 
eentrowcy pp. Stolarski i Fijak, ludowiec p. Szcze- 
pański. Ponieważ jest jeszcze kilku innych i to 
poważnych kandydatów — przeto prawdopodobnie 
przyjdzie do wyborów ściślejszych, podezas których 
głosy nanczycieli będą miały poważne znaczenie, 

Lwów, 9 kwietnia W sali teatru żydowskiego 
przy ulicy Jagiellońskiej odbyło się wczoraj zgro- 
madzenie wyborców żydowskich wezelkich postępo- 
wych odcieni. Przewodniczył dr Rafał Buber, re- 
ferował dr Adolf Gross z Krakowa. Referent 
w 2-godzinnej mowie piętnował źródła wstecznietwa 
żydowskiego, to jest klerykalizm kahalny i polity- 
kę, polegającą na popieranin własnych wrogów. Po- 
lityka ta zaprowadziła rzekomych reprezentantów 
żydowstwa do Rady narodowej, w Której zasiadają 
razem z takim Stojałowskim , prawiącym ustawicz- 
nie ludowi o mordach rytualnych i t. p. Oczywiście 
nie można zwalezać antisemitów, siedząc z nimi 
na jednej ławie, a wszelkie argumenty, że to s0- 
jusz przypadkowy tylko, a z utyłitarnego stanowi- 
ska bardzo korzystny, nie wytrzymują krytyki już 
choćby z tego zasadniczego względu, że wprowa- 
dzają w masy demoralizacyę kompromisów, a prze- 
szkadzają uświadomieniu tych mas. Przeciw tej or- 
ganizacyi żywiołów wstecznych, hamujących rozwój 
życia publicznego w Galicyi, a zorganizowanych 
obecnie w Radzie narodowej, powinna wystąpić 
świadoma celu organizacya Żywiołów postępowych, 
w której postępowi żydzi powinni iść razem z po- 
stępowym i opozycyjnym odłamem całego spole- 
czeństwa. Nie jest tą organizacyą tak zwana „kra- 
jowa żydowska organizacya*, założona przez pp. 
Loewensteina i Aszkenazego, ale raczej przyczep- 
kiem do Rady narodowej. Zydzi połączyć się po- 
winni ze stronnictwami szczerze demokratycznemi, 
w szerokich masach ludności i robotniczych szukać 
sprzymierzeńców, 

Wywody referenta popierali dr Sokal, dr 
Feuerstein, dr Schleicher i dr Leser. Na- 
stępnie przemawiał przywódca syonistów, dr Stand, 
fasyonując się, jako „szczery* demokrata, przeciw 
czemu oponowali obecni w sali soeyalni demokraci 
tak energicznie, Że kilkakrotnie przychodziło w sali 
do czynnych seysyj. Trwały one także w czasie 
przemówienia dra Diamanda, który wśród burz- 
liwych oklasków socyalnych demokratów połemizo- 
wał z drem Standem, a po części i z obecnym 
w Bali rabinem drem Brandem, który aranżował 
Szopkę syońską. Po przemówieniu dra Diamanda 
uchwalono zaproponowaną przez dra Sokała, w du- 
chu wywodów referenta, dra Grossa, rezolucyę. 

Jarosław, 9 kwietnia. W Lubaczowie odbył się 
zjazd delegatów gmin okręgn jarosławsko - ciesza- 
nowskiego. Kandydatem na posła obrano p. Kazi- 
mierza Jampolskiego (polskie stronnictwo lu- 
dowe), na zastępcę posła p. Andrzeja Budzyń- 
skiego (również z polskiego stronnictwa ludowe- 
go), W Radymnie odbyło się zgromadzenie lndowe, 
na którem odrzucono kandydaturę dra Włodzmierza 
Kozłowskiego, a uchwalono popierać ludowca 
Jampolskiego. 


NOWA REFORMA 


Stanisławów, 9 kwietnia. W niedzielę zebrały 
się w sali kasyna miejskiego połączene komitety 
wyborcze, agitujące za kandydaturą dotychczasowego 
posła inż. Stwiertni, a reprezentujące ogromną, 
powiedzieć można, całą inteligencyę stanisławow- 
ską. Na zgromadzeniu tem ujawniło się najlepiej 
fałszowanie opinii publicznej, uprawiane przez or- 
gany prasy konserwatywnej i półkonserwatywnej, 
a cheącej wbrew istotnemu stanowi rzeczy forso- 
wać i narzucić ogółowi wyborców niesympatyczne 
kandydatury, już to bnrmistrza dra Nimhina, już 
to dzierżawcy propinaczi Raucha. Nieprawdą jest, 
jakoby wyborcy „z utęsknieniem“ za jedną lub 
drugą kandydaturą się oświadczyli i do niej jedne- 
go z tych panów wzywali. Na zgromadzeniu ko- 
mitetów, reprezentujących rozmaite dykasterye u- 
rzędnicze i mieszczaństwo tutejsze, odczytano list 
Eksc. Bilińskiego, który zapytywany, czy za- 
mierza kandydować z miasta Stanisławowa, oświad- 
cza, iż wobec zasłużonego dla miasta posła Stwier- 
tni o mandat ten się ubiegać nie zamierza, na- 
stępnie zaś wybrano osobny komitet, celem należy- 
tego informowania prasy o ruchu wyborczym, za- 
pomocą komunikatów odpowiednich, wreszcie wybrano 
ściślejszy komitet wyborczy, któremu poruczono mię- 
dzy innemi także sprawę wydawnictwa lokałnego 
pisma, dla celów agitacyjnych założyć się mają- 
cego. 


Kronika wiedeńska. 
Wiedeń, 9 kwietnia. 


(Z bagna więlkomiejskiego. — Niełetnie dziewczęta ko- 
kotami. — Proces karny na tle tej sprawy. — Inwesty- 


cye na polu telefonów, -- Nic dia Galicyi. — Koncert | 


Mascagniego.) 


(x.) Przed trybunałem orzekającym toczył się tu- 
taj przez dwa dni proces karny, który silniej niż 
wszelkie kongresy dowodzi, jak pilną i konieczną 
jest rzeczą roztoczenie opieki nad zaniedbanemi 
dziećmi. Dziesięć dziewcząt, znajdujących się obe- 
cnie z powodu kradzieży w zakładzie poprawczym, 
stanęło podczas procesu w roli świadków i przed- 
miotów nadużyć płciowych. Akt oskarżenia podzie- 
li} na trzy grupy te dziewczęta. Jednę grupę ro- 
botnica Fanni Fallenbiegl zabierała do swego mic- 
szkania, w którem schodzili się mężczyźni; druga 
grupa miała schadzki u Maryi Weinlich; trzecia 
wreszcie u praczki Maryi Mohr, która w dodatkn 
swoją córkę Albertynę oddała na pastwę rozpusty. 
Wszystkie te dziewczęta liczą poniżej 14 lat ży- 
cia. Na ławie oskarżonych oprócz wymienionych 
trzech kobiet zasiadł szereg mężczyzn z rozmaitych 
sfer towarzyskich pod zarzutem utrzymywania Bto- 
sunków miłosnych z owemi dziewczętami. 

Podczas rozprawy runął eały prawie akt oskar- 
żenia, okazało się bowiem, że dziewczęta owe są 
do gruntu zepsnte i same zarzucały Bidła na męż- 
czyzn w oburzający sposób. Jeden z oskarżonych 
artysta-malarz Klingsbógł opowiadał, że kilka tych 
dziewcząt spotkał późnym wieczorem na ulicy i zo- 
stał przez nie w sposób niedwuznaczny zaczepiony. 
Jednę z nich jako typ uliczny chciał malować, ale 
do pracowni zaczęły przychodzić trzy dziewczęta, 
które zachowywały się jak kokoty i opowiadały, że 
oddają się rozpuście za wskazówką matek. Artysta- 
malarz Franciszek Mayer potwierdził opowiadanie 
Klingsbógla i dodał, że wszystkie zachowywały się 
w sposób wyzywająey. 

Dentysta dr Rudolf Rauch opowiadał, że miał 
stosunek z pewną dorosłą dziewczyną, z którą je- 
dnakże przychodziły 4 niego także nieletnie dziew- 
czątka. Były brudne, zaniedbane i nad wyraz bez- 
czelne. Zaledwie weszły do pokoju, rozebrały się 
zupełnie. Odwiedziły kiłka razy dra Rancha, który 
jednakże pozbył się ich, nie popełniwszy na nich 
czynu karygodnego. Kelner Kugler opowiadał, że 
dziewczęta zaczepiły go w nocy na ulicy i wpadły 
za nim prawie siłą do pokoju, zaś kupiec Siegł 
zeznał, że przychodziły do jego handlu i narzuea- 
ły mu się, ałe bezskutecznie, 

Przesłuchane w roli świadków nieletnie dziew- 
częta podtrzymywały swoje zeznania, złożone w 
śledztwie, ale widocznem było, Że zmyśłały, o ile 
chodziło © mężczyzn, którzy znajdowali się na ła- 
wie oskarżonych. Natomiast udowodnionem zostało, 
że miały schadzki i oddawały się rozpuście, korzy- 
stając z „gościny* trzech wymienionych kobiet. — 
Jacy mężczyźni przychodzili na te schadzki, poli- 
cya nie zdołała wyśledzić. Scnsacyę wywołały ze- 
znania Józefa Streitmanna, praktykanta koncepto- 
wego dyrekeyi policyi w Wiedniu. Oto co zeznał 
Streitmann: „Na kurytarzu mojego biura jedna z 
dziewcząt rzuciła się na szyję mojemu protokolan- 
towi i czyniła mu niemoralne propozycye. Chcia- 
łem wyśledzić owego mężczyznę, który miał schadz- 
ki u Weinlichowej i znany był pod przezwiskiem 
„zjadacza dzieci“. W tym colu wysłałem agentów 
polieyi, którzy obchodzili ulice z dziewczętami. 
Agenci rychło wrócili i prosili mnie, ażebym ich 
uwolni? od tej czynności, gdyż dziewczęta na ulicy 
zachowywały się w taki sposób, Że przechodnie 
wracali się za agentami, uważając ich za uwodzi- 
cieli i żądając interweneyi policyantów*. 

Po zamknięciu postępowania dowodowego proku- 
rator cofnął oskarżenia co do dwóch mężczyzn, ob- 
winionych o nadużycie nieletnich dziewczat. Po 
wygłoszeniu zwykłych przemówień trybunał wydał 
wyrok, zasądzający Maryę Mohr na 10 miesięcy, 
Fami Fallenbiogl na 6 miesięcy, Maryę Weinlich 
na rok więzienia. Wszyscy mężczyżni zostali od 
winy uwolnieni bądź z powodu odstąpienia proku- 
ratora od oskarżenia, bądź dla braku dowodów. 

Zapowiedziane przez ministra handlu inwestycye 
na roln telefonów ujęte zostały w program, który 
Galicyi., nie obejmuje. Zwykła rzecz, Zresztą ist- 
nieją programy inwestycyjne, które Galicyę obej- 
mują, ale tylko na papierze, co na jedno wypadnie. 
Przedewszystkiem otrzyma Wiedeń dwie nowe sta- 
cye centralne w dzielnicach Leopoldstadt i Neubau. 
Obok tego automaty telefoniczne zostaną umieszczo- 
ne na wszystkich placach stolicy i w publicznych 
lokałach. W ten sposób właściciele kawiarń i re- 
stauracyj, którzy muszą gościom dawać telefony do 
bezpłatnego użytku i skutkiem podwyższenia opłat 
teletonieznych musieliby płacić znaczne kwoty, zo- 
staną obeenie w przeważnej części od nich uwol- 
nieni. Zostaną zuprowadzone dwa typy automatów: 
automaty publiczne za opłatą 20 halerzy za roz- 
mowę, tudzież automaty lokalne w kawiarniach, re- 
stauracyach itp. lokalach za opłatą 10 halerzy od 
rozmowy jednorazowej. Przystanki na kolei elektry- 
cznej zostaną równie zaopatrzone w podobne anto- 
maty, równie jak wielkie kamienice, zwłaszcza prze- 
chodnie. Wzdłuż wybrzeża Dunaju do Wachau sieć 
telefoniczna zostanie należycie rozszerzoną, a prócz 
tego utworzone będą nowe linie, łączące Wiedeń 
z miastami morawskiemi i półnoeno-czeskiemi. — 
Wreszcie ma powstać druga linia pomiędzy Wio- 
dniem a Tryestem. 

W wielkiej sali Towarzystwa muzycznego odbył 


się tak zwany koncert Mascagniego. który dyrygo- matka pani Wojciechowej Dąbrowskiej, żony zva- 
wał orkiestrą towarzystwa. Śpiewał baryton Fran- | nego dziennikarza, 


ciszek Steiner z Nowego Jorku, tudzież panna Kurz. 
Mascagni, który się nieco postarzał. dyrygował z 
ogromnym zapałem. „W każdy temat — pisze je- 
den ze sprawozdaweów — Mascagni wkłada pe- 
tardę, rozpala każdy ton aż do białości. Jego ba- 
tuta gwiżdże w powietrzu, emagając takt". Orkie- 
sira odegrała cały szereg utworów, pomiędzy niemi 
trzy ustępy z nowych oper. Koncert urządzony na 
dochód włoskiego towarzystwa pomocy w Wiedniu 
powiódł się najzupełniej pod względem artystycznym 
i materyalnym. 


Kronika. 
Kraków, 10 kwietnia. 


Z ruchu koncertowego. Zygmunt Szwar zen- 
stein, wysoce utalentowany skrzypek, uczeń prof, 
Hanickiego, którego koncert odbędzie się 15 bm., 
wystąpił we Lwowie z wielkiem powodzeniem przy 
współudziale znakomitej śpiewaczki paryskiej p. 
Boyer. Krytyka fachowa, zarówno jak i prasa, co- 
dziennie nie szczędzi wyrazów uznania utalentowa- 
nemu wirtnozowi, chwaląc śŚpiewny ton, wyborną 
technikę i olbrzymią mnzykalność. W produkcyi 
utalentowanego skrzypka przyjęła udział młoda, 


= | pięknym głosem obdarzona śpiewaczka, p. Dębicka, 


Obojga towarzyszy pianistka p. Przyszychowska, 
jedna z najzdolniejszych uczennic prof. Wilhelma 
Kurtza, 

Bilety na tę interesującą produkeyę sprzedaje już 
księgarnia S. A. Krzyżanowskiego. 

Orkiestra Kaima, którą posłyszymy w dniach 
18 i 19 bm. (przyszły czwartek i piątek), a któ- 
rej występy obudziły tak olbrzymie zainteresowa- 
nie w najszerszych kołach melomanów krakowskich, 
rozpoczęła dnia 10 bm, wielkie tournee koneertowe 
po Anstryi. Etapami artystycznej wycieczki tej, naj- 
znakomitszej dziś w Europie orkiestry, będą mia- 
sta Wiedeń, Linz, Praga, Berno, Pilzno, Ostrawa 
Morawska, Biała i Kraków, skąd podąży artysty- 
czna ta drużyna do Gracu i Tryestu, aby rozpo- 
cząć drugie tonrneć, włoskie. We Włoszech da or- 
kiestra Kaima przeszło pięćdziesiąt produkcyj. Zna- 
komitemu zespołowi, któremu a orkiestr współcze- 
snych dorównuje tylko słynna orkiestra Celonne'a 
w Paryżu, przewodzi wyborny kapelmistrz, tudzież 
wysoce utalentowany muzyk i kompozytor Jerzy 
Schneevoigt, Finlandczyk, następca słynnego Feliksa 
Weingertnera. 

Bilety na koncerta orkiestry Kaima sprzedaje 
kancelarya Towarzystwa muzycznego codziennie od 
godz. 11 do 1 w południe i od 4 do 6 po połu- 
dniu. ; 

Ljuba Babicz-Gjałski, znakomity pisarz chor- 
wacki przybędzie wkrótce do Krakowa. Przyjęciem 
znakomitego gościa zajmie się Klub słowiański we- 
spół z Kołem artystyczno-literackiem. 

Skargi na doręczanie listów. Od jednego z ad- 
wokatów, mieszkających przy micy Grodzkiej, do- 
chodzi nas skarga, że ranne roznoszenie listów od- 
bywa się tam dopiero koło godziny dziesiątej. 
Pochodzi to stąd, że listonosz, roznosząey listy na 
ulicy Grodzkiej, rozpoczyna swoją czynność od nłie 
bocznych i wskutek tego dopiero koło godz. LO po- 
jawia się na ulicy Grodzkiej. Tak późne doręczanie 
listów, szczególnie dla adwokatów, połączone jest 
z wielu niedogodnościami, niejednokrotnie bowiem 
ważne listy od klientów dochodzą ieh dopiero po 
rannych rozprawach sądowych. Dyrekcya poczty 
powinna uwzględnić te słuszne skargi i wydać ot 
powiednie zarządzenia i instrukcye dla służby po- 
cztowej, aby listy znalazły się rano w rękach ad- 
resatów w porze możliwie najwcześniejszej. 

Oburzające nieporządki na kolei Północnej. 
Od znanego architekta krakowskiego, p. J. Zawiej- 
skiego otrzymujemy z powodu nieporządków na ko- 
lei Północnej zażalenie, które ‘podajemy w stre- 
szczeniu, jako drastyczny obraz gospodarki, lekce- 
ważącej podróżnych. 

Wracając z Meranu z Żoną rekonwalescentką — 
pisze p. Zawiejski — dostałem się do przedziała 
nr. 411 w wagonie, posiadającym I i II klasę, 
W przedziale panował upał wprost tropikalny, prze- 
sunąłem tedy dźwignię, regulującą temperaturę, 
w stronę napisu: „Zimno“ („kalt“). Niestety tem- 
peratura zamiast opaść, wzrosła i dopiero w Lun- 
denburgu wezwany do zaradzenia złemn konduktor 
oświadczył mi, że cały przyrząd, regulujący tempe- 
raturę, jest zepsuty. Ponieważ rury, ogrzewające 
wagon, eoraz bardziej rozpalały powietrze, więc mu- 
siałem z żoną aż do stacyi Schoenbrunn stać na 
kurytarzu przy otwartych oknaeb, narażając się na 
przeciąg tem groźniejszy, że temperatura zewnę- 
trzna nie przenosiła 7 stopni. Przejść do innego 
wagonu nie mogliśmy dła braku połączenia, a zre- 
sztą wszystkie wagony były przepełnione, W Prze- 
rowie nareszcie zaradzono złemu, zamknąwszy przy- 
rząd do ogrzewania pociągu. Chciałem podczas ja- 
zdy żonie podać wodę, ale jej nie było w zbiorni- 
ku toaletowym, a kontrolor pociągu oświadczył na 
moją reklamacyę, ŻA w zimowej porze nie zaopa- 
truje się toalety w wodę aż do chwili, gdy wyjdzie 
odpowiednie rozporządzenie dyrckcyi. Wodę zdoby- 
łem dopiero w Boguminie w restauracyi. Wylałem 
ją z karafki do miedniey, ale woda nagle spłynęła, 
gdyż miednica była zepsata. Wogóle eały wagon 
od sufitu do podłogi był brudny i obszarpany, wzbu- 
dzając wstręt w podróżnych. Wspomnieć także na- 
leży 0 tym obiedzie, który nam do wagonu podano 
w Przyrowie z restauracyi. Jednem słowem potra- 
wy i naczynie jakby z garkuchni. Pociąg, którym 
jechaliśmy, należy do głównych, mimo to jednakże 
nie posiada wozu restauracyjnego. Gdy nie żałowa 
łem słów, ażeby napiętnować podobne nieporządki, 
jeden z wyższych urzędników kolejowych powie- 
dział mi, że wagon, w którym odbywałem podróż 
z żoną rekonwalescentką, należałoby już dawno u- 
mieścić w składzie gratów. 

Z podgórskiej kroniki policyjnej. Za kradzież 
znacznego zapasu bielizny na szkodę praczki Ole- 
szkowej, popełnioną przez służące jej Maryę Ma- 
jewską i Annę Seweryn, aresztowano je przed- 
wczoraj. Służące od dłuższego czasu zabierały swej 
służbodawczyni bieliznę do prania, wywoziły na 
wieś do Soboniowie, gdzie skradzione przedmioty 
dla niepoznaki przerabiano. 

Podgórska ekspozytura policyi przyaresztowała 
niejakiego Kiwę Kwadrata, kilkunastoletniego zło- 
dzieja, który popełnił cały szereg kradzieży kie- 
szonkowych i z mieszkań. Kwadrata poszukiwał 
sąd karny w Krakowie. 

Znaleziony przed kilku dniami daży, złoty kol- 
czyk na ulicy Lwowskiej w Podgórzu, można ode- 
brać za udowodnieniem prawa własności w podgór- 
skiej ekspozyturze policyi. 


Zmarli. 
W Rohatynie umarła Ludwika Zbrożkowa, 
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Z kraju. 


Święcone w „Sokole“. Że Starego Sacza dono. 
szą nam: Dnia 6 kwietnia odbyła się w tutejszym 
„Sokole“ uroczystość „święconego*. Grono druhów, 
liczące około 60 osób, zebranych w dotychezaso- 
wem zabudowaniu pod dowództwem prezesa prof. 
dra Ergietowskiego i druha J. Wańczyka. zasiadło 
do estetycznie nakrytego stołu, a po dokonanej 
przez ks. Kumora ceremonii święcenia wznoszono 
toasty ku ezci dobrodziejów, którzy najwięcej do: 
kładają starania, aby nowo budowany tutaj gmach 
sokoli stanął pod dachem. Z inicyatywy bawiącego 
tutaj dra F. Plewniaka, obywatela Stanów zjedna” 
czonych Ameryki, wzniesiono toast na cześć „So 
kołów" w Ameryco. W odpowiedzi prezesowi obe 
cny dr F. Plewniak wzniósł toast na pomyślność 
niedługo mającego przyjść do skutku i przez to. 
silniejszego złączenia się Sokołów amerykańskich 
ze związkami enropejskiemi przez powstanie ciała | 
wykonawczego. którym ma być projektowany zwią: | 
zek związków. Toast ten zakończono chórem „Je: 
szcze Polska nie zginęła”. Po wielu innych prze” 
mowach przystąpiono do losowania dwóch obrazów 
z kwiatami, z którego dochód przeznaczony za bu | 
dową sokolni. 

Tarnów, 9 kwietnia. (Święcone w „Sokole“ 
Otwarcie czytelni. Rozdział zysków przez Kasę 0 
szczędności). W niedzielę 7 bm. odbył się wieczo* 
rem w sali „Sokoła“ staraniem komisri zabawowej. 
tradycyjny obchód „święconego*, na który zebrało | 
się blisko 120 członków. Nastrój był bardzo pod |. 
niosły. Wypowiedziano szereg toaetów; pomiędzy | 
nimi należy wyróżnić toast ks. Sulmy na pomyśl § 
ność gniazda, dra Tertila i dyrektora Pankiewieze. 
Resztę wieczoru wypełniły dekłamacye i monolog: 
Po właściwym obchodzie „święconego* nastąpiły 
tany, podczas których przygrywała wcale ndat 
muzyka sokola. 

Tarnowskie Towarzystwo oświaty ludowej zało- 
Żyło czytelnię ludową we wsi Słotowej obok Pilzna: 
Otwarcia czytelni dokonał prezes Towarzystwa ke: 
dr Szczeklik. Kierownictwu czytelni oddano komi 
tetowi, złożonemu z trzech osób, z których p. Król 
M., nauczyciel miejscowy objął obowiązki bibliote 
karza. 

Wydatki Kasy oszczędności na cele powszechnie 
użyteczne i humauitarne wyniosły sumę 24.986 K 
Warto wymienić niektóre pozycye: na restauracyć 
kościoła katedralnego w Tarnowie 1200 keron, ni 
budowę kościoła na Strusinie 900 kor., na budową 
kaplicy przy szkole wydziałowej żeńskiej 600 kory 
dla internatu semin. nanez. 400 kor., dla „Sokota“ 
400 kor., dia Towarzystwa św. Wincentego à Paull 
męskiego i żeńskiego 600 kor., na dom nieuleczak 
nych 700 kor., dla ubogich 600 kor., na echrenk$ 
na Grabówce 500 kor, dla Towarzystwa oświaty 
ludowej i szkoły ludowej po 150 kor., dla burst 
św. Kazimierza 400 kor., na ukończenie bóżnicy 
Tarnowie 800 kor, dla Towarzystwa opieki ní 
młodzieżą 300 kor., dla „pomocy koleżeńskiej* wszy” 
stkich średnich zakładów naukowych po 150 kora 
dla Tow. ogrodniczego 150 kor, oraz dla gmin? 
m. Tarnowa na cele inwestycyjne 11.000 kor. 

Zakliczyn n. D. Buchliwa acz młode nasze Kolt 
Towarzystwa Szkoły ludowej urządziło dnia 7 b. ©: 
przedstawienie amatorskie na dochód biblioteki 
Towarzystwa szkoły ludowej i na budowę sokoli 
Odegrano 2 sztuki „Chłopi arystokraci“ i „Chr 
panie z rozkazu". Amatorzy wywiązali się se 5w* |- 
go zadanta niezwykle dobrze: Nw'nzczegółne na 
nie zasłużyły rutynowane amatorki: pani Dz., p% 
na Machn. i młodzintka debiutantka panna Fr. P* 
nowie odegrali ewe role z werwą i humorem. * 
szczególnie odznaczyfi się pp. Sem. i Praż, Szcze” 
uznanie należy się naszemu sympatycznemu reż 
serowi p. J., który swoją energią potrafil, choc? 
na scenie, zespołić naszą pod względem życia W0“ 
warzyskiego ospałą inteligencyę.* Spodziewamy ** 
też, Że częściej danem nam będzie darzyć oklask 
mi naszych sympatycznych artystrów-amatorów. 

Wylewy. Z Rudnika donoszą, że San W? 
stąpił z brzegu i grozi powodzią. d 

Z Czudea donoszą, że Wisłok wylał ™ 
całej prawie swej przestrzeni. — Woda wystąp”* 
z brzegów i zalała wszystkie niżej położone gru” 
Wszelkie oziminy zniszczone, co nie wyginęło 3 P 
wodu wyleżenia Śniegu, to teraz aniszczyła 
Woda jeszcze przybywa — niewiadomo, jak ant 
to potrwa. 

Ziot sokoli w Cieszynie. Z Cieszyna dem 
nam: Z okazyi poświęcenia sztandaru cieszyńskić 
gniazda gokolego odbędzie się w Cieszynie w 
2 czerwca vkręgowy zlot sokoli, w którym 
udział gniazda sokole z całego okrągu krakew 
go, nadto Sokoli z Królestwa Polskiego, miano” 
cie z zagłębia górniczego i Sokoli ze Śląska P 
skiego. Zlot zapowiada się niezwykle wspanisle = 
zjazd będzie bardzo liczny. 


Ze Świata. 


zjazd historyczno-filologiczny w Warszaw i 
po czternastodniowych obradach zakończył swe 6%,, 
ności w niedzielę dnia 7 b. m. Na ostatniem 
narnem posiedzeniu prof. A. A. Kryński ws" 
odczyt „O stanie i rozwoju językoznawstwa E 
skiego w XIX stuleciu“, poczem sekretarze 0%% 
tali sprawozdanie z czynności poszczególnych 
kcyj zjazdu. ; 

Następnie odczytano niektóre wnioski, złożo*” y 
ręce biura zjazdu. Przewodniczący profesor 
Kryński zakomunikował rzecz pocieszającą, ©”, 
wicie, iż operat w sprawie ustalenia piety 
ni polskiej, przygotowany przez zjazd rej0"y 
został już złożony akademii umiejętności w * 
wie i na posiedzenia dorocznem w maju będź* 
głoszony. 1 

Wnioski wraz ze sprawą oznaczenia daty /, 
szłego zjazdu przekazano organizacyi obecnego My” 
Dalej odczytano depeszę, nadesłaną przez Fot" gd 
stwo nauczycieli szkół wyższych we Iiwowie A 


powiedzi na depeszę uczestników zjazdu. Na 
czenie wygłoszono szereg mów. Pierwsza „ych 
głos p. C. Niewiadomska, stwierdzając w "ak 
i serdecznych słowach, iż zjazd wydał bez | gat” 
nia owoce, a przedewszystkiem zjednoczył "a 
czycielskie w tak znacznej liczbie na niwić "34 
nej pracy. Przewodniczący A. A. Kryń? 
dziękował obecnym za gorliwość wzięci% jsyi 
w zjeździe, wszystkim reprezentantom ora”, rpow? 
organizacyjnej, a wreszcie przedstawicieló” jawo 
rzystwa pedagogicznego galicyjskiego, “iaj mo”? 
skiemn. Piękną pod względem formy i N gef” 
wygłosił dyr. Korneli Jaworski, dziękoj% gryd! 
deczne przyjęcie i stwierdzając łącznoś go go 
stwa polskiego, bez względu na dziel4%? 
nice. 


zes 
Ostatnie słowo przypadło w udziale cl 
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stowarzyszenia nauczycielskiego, p. Sosnowskiemu. 
Stwierdził on wzrost solidarności i jednoczenia się 
nauczycieli. Gdy na poprzednim zjeździe było około 
350 uczestników. obecnie znałazło się ich już około 
BOO; gdy poprzednio odczytano kilkanaście refera- 
tów, obecnie na LI posiedzeniach czytano ich z górą 
30. Zwarte siły nauczycielskie jednoczą się wite 
coraz bardziej w poczuciu oczekująeej ich pracy, 

Na tem zjazd zamknięto. 

Ujęcie morderców śp. Baqniewskiego. Z War- 
sząwy donoszą: Policya ujęła wczoraj jednego ze 
sprawców ohrdnego morderstwa. popełnionego przed 
2 tygodniami na osobie urzędnika Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego ś. p. Stanisława Bagniew- 
skiego i jego służącej Maryanny Kroczkówny. Jest 
nim Jan Pasik, jeden z 16 kochanków słażącej, 
ogrodnik, Na ślad sprawcy naprowadził drobny 
szczegół, mianowicie pudełko z papierosów, pozo- 
sławione na miejscu, gdyż podobne pudełko znale- 
ziono u sprawcy przy rewizyi. Morderca przyznał 
się do popełnionej zbrodni i zeznał, że o godzinie 
4 rano po zabawie i libacyach odbytych w kuchni 
u Kroezkówny. zamordował sztyletem śpiącą swą 
kochankę, poczem ze wspólnikiem zdjęli obnwie i 
weszli do dalszych pokojów. P. Bagniewski obndził 
Bie, i widząc dwóch zbrodniarzy, chciał powstać na 
łóżku, lecz Pasik rzucił się nań i zamordował, rów* 
nież przy pomocy sztyletu. 

Po dokonaniu morderstwa zbrodniarze zaczekałi 
aż się rozwidni. nie chcąc zapalać światła w mie- 
szkanin, a o świcie zabrali część garderoby, Srebra 
stołowego, kuponów papierów procentowych na 8u- 
mę 33 ruble 75 kopiejek i gotówką około 16 rubli, 
poczem zbiegli niepostrzeżenie, korzystając z tego, 
że stróż był na ulicy. P 

Część przedmiotów skradzionych, R mianowicie: 
6 nożów, 6 wideleów srebrnych, 18 koziołków, 12 
srebrnych nożyków i widełeów deserowych oraz 1 
kupon ndało się policyi odebrać od paserów, któ- 
rych aresztowano w liczbie trzech. 


Z Łodzi. 
— Rozzuchwalone niczbyt energiczną postawą 
funkcyonaryuszów  policyi szumowiny społeczno, 


mordujące w biały dzień najniewinniejszych ludzi, 
krwawą po prostu przez dzień wczorajszy urządza- 
ły orgię. Ogółem w ciągu dnia zabito w mie- 
ście 7 ludzi —poraniono zaś ciężko 14 
osób. W mieście z tego powodu eoraz większe pa- 
nuje wzburzenie, 

— Wczoraj w południe, na Bałutach, do prze- 
chodzącego robotnika, Antoniego Wojciechowskiego, 
podeszło dwóch uzbrojonych w browningi ludzi, 
z których jeden schwycił napadniętego za ręce — 
drogi zaś włożył mn lnfę browningową w usła i 
wystrzelił, Wojciechowski padł trupem na miejscu. 

— W Dąbrówce pod Łodzią wykryto broń oraz 
druki niclegałne, zaaresztowano 8 osób. 

— Do fabryki Poznańskich zapisało sią dotąd 
4485 robotników; zapisywanie ukończono dzisiaj. 

— W ciągu dnia wczorajszego popełniono dwa 
napady na sklepy monopolowe na przed- 
mfeściu Bałuty. Napastnicy, spotkawszy w mono- 
polu na ul. Zgierskiej dwóch Żołnierzy pa- 
troln, strzałami rewolwerowemi literalnie roz- 
strzelali ich na miejscu. Monopol ocalał 
skutkiem popłochu, wywołanego strzałami. 

Na ul. Aleksandrowskiej zrabowano monopol do- 
szczętnie. — Połicya obawia się napadów na inne 
sklepy monopolowe, skutkiem czego uruchomiono 
awiększoną liczbę patrolów, które dokonywają re- 
wizyi ulicznych. W mieście z tego powodu panuje 
coraz większy popłoch. 

„Ognisko* polskie w Wiedniu. Polskie akade- 
mickie Stowarzyszenie „Ognisko” w Wiedniu po- 
daje do wiadomości kolegów, zamierzających w le- 
tniem półroczu b. r. akad. przenieść się na dalsze 
studya do Wiednia, że chętnie służyć im będzie 
wszęlkiemi imformacyami eo do zapisów, mieszka- 
nia, środków utrzymania i t. p. Listy adresować 
należy: Polskie akademickie Stow. „Ognisko“, Wie- 
doń, VIII, Josefstadterstrasse 9. 


Odczyt Sieroszewskiego w Wiedniu. Staraniem 
stowarzyszenia „Spójnia* w Wiedniu odbędzie się 
23 b. m. w sali „Gewerbeverein'u*, I Eschonbachstr. 
11, odczyt p. Wacława Bicroszowskiego na temat: 
„Juponia w zarysie“, ilustrowany obrazami 
niknącemi z oryginalnych japońskich dyapozytywów. 
Bilety nabywać można w lokalu „Spójni* VIII Lan- 
gegasse 14 pomiędzy 1 a 2 po południn i przy 
wejściu na salę przed odczytem. 

Pogrzeb Anny Kvapilovej. Z Pragi donoszą: 
Zwłoki zmarłej artystki postanowiono przewieźć do 
kamienicy (Chemnitz) w Saksonii, gdzie w krema- 
toryum zostaną spalone wedle życzenia zmarłej. — 


Zamiast wieńców pogrzebowych płyną datki na 
„Schronisko artystów *, 


Książeczka Kasy oszczędności na imię cesa- 
rza. Gdy cesarz w sobotę zwiedzał nowy gmach 
wiedeńskiej Kasy oszczędności, pokazano mu w biu- 
rze dla stron książeczkę oszczędnościową, którą na 

cesarza wystawiono przed 23 laty, podczas 
Pierwszego otwarcia Kasy oszczędności. — Była to 
Be 3 książeczka, nosząca numer 1. Cesarz zaj- 
obecnie 1 ażeczki i stwierdził, że wkładka wynosi 
wi, rade 200 koron, poczem oświadczył dyrektoro- 
lat aoa SEM, Schusterowi, że przed 23 
azs. J! tylko 300 reńskich. Dr Schuster odpo- 
edział, żę przez ten czas wkładka skutkiem skła- 


danega procentu podwoiła się. Osoby z otoczenia 
cesarza podnosiły jeg " 


po tylu larach przypomnieć 
takt. 

0 niemieckie szyldy w Wiedniu. Na ostatniem 
posiedzeniu reprezentacyi dzielnicy wiedeńskiej Lēo- 
połdstadt naczelnik dzielnicy postawił wniosek 0 
wezwanie tych władz, u których muszą być zgła- 
szane szyldy rozmaitych przedsiębiorstw handło- 
wych i przemysłowych, ażeby pozwolenie na ZE 
wieszenie szyldu dawały tylko pod tym warunkiem, 

napis na szyldzie będzie niemiecki. Wniosko- 
dawca w motywach do swojego wniosku zaznaczył, 
że należy w ten sposób czuwać nad utrzymaniem 
niemieckiego charakteru miasta Wiednia, w którem 
obecnie ma się znajdować mnóstwo szyldów w ob- 
tych językach. Wniosek został przyjęty z tym do- 
datkiem, że uchwalono wezwać reprezentacye wszy- 
stkich dzielnic miasta Wiednia o przystąpienie do 
tej akcyi, 

Podróż generała Conrada do Beriina. Szef 
Eeneralnego sztabu armii austryackiej generał Con- 
rad Hötzendorf wyjeżdża z końcem przyszłego mie- 
siąca do Berlina. Dnia 29 maja zostanie przyjęty 
DA posluchania u cesarza Wilhelma, poczem złoży 
Wizyty naczelnikom armii pruskiej. Nazajutrz bę- 

zie obecny na ćwiczeniach. wojskowych w Dóbe- 
titz, dnia 31 maja na paradzie wiosennej w Pots- 
damie, a dnia 1 czerwca na paradzie w Berlinie. 

A cześć generała Conrada odbędzie się także obiad 

worski. 

Wywożenie dzieł sztuki do Ameryki. Znany 
miliarder amerykański, Pierpont Morgan, który 
% Włoch wywiózł tyle dzieł sztuki, zwłasza obra- 


Lmiana Lokalu. 


zów, mimo ustawy, zabraniającej wywożenia za gra- 
niee Włoch zabytków sztuki, zaczął obecnie w Bel- 
gii uprawiać swoje amatorstwo. Od pewnego mini- 
stra belgijskiego zakupił w Anderlecht całe we- 
wnętrzne urzadzenie domu, który jest typowym za- 
bytkien z XVI w. Wszystkie przedmioty, kupione za 
cenę 6 milionów franków zostały jaź wysłane do 
Nowego Jorku, gdzie Morgan umieści te zbiory 
w domu, który zostanie zbudowany wiernie wedle 
pierwowzoru. znajdującego sią w Anderlecht. Dzien- 
niki belgijskie z oburzeniem zaznaczają fakt sprze- 
daży drogocennych zabytków sztuki, zarzucając słu- 
sznie sprzedawcy, że nie zwrócił się przedewszyst- 
kiem do państwa z propozycyą nabycia ich. Na- 
zwiska ministra owego prasa belgijska nie wymie- 
nia. 


Mienowania. Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował 
anzkultantami: asystenta rachunkowego namicstnictwa 
Ajcksandra Śtaszkiewicza i praktykanta konceptowe 
krajowej dyrckcyi skarbn Czesltwa Adlora. tudziez p 
kfykantów sadewych: Jama Kocha. dra Maryana fiut: 
Berla Rozena, Jakoba Hopfena. Kazimierza Cegleckie i, 
Władysława Mixdowicza. Eugeninsza Riesialowskiego, 
Pmytra Bajraha. Mieczysława Katkowskicg Michalin 
Cenyka. Mikołaja Balicl-iego, Włodzimierza Pad 
Włodzimierza Szawałę. Miehału Motyla, Fran: 
Jipka i Kuzebiasza Jaroschińskiego; zamianował kance 
listów: Antontcgo Gernłę w Potoku Złotym. Tana Insa 
w brohuhyezn i Sebastyaua Klara w Przemyśłn oficyała- 
mi kanecloryjnymi w X klasie rangi, z pozostawieniem 
ich.w dotychczasowych miejscach słnżbowych. 


e: 


zka Fi- 


Repertoar teatru miejskiego. 

We środę: „Książę Niezłomny* (występ Tarasiewicza). 

We czwartek: „Don Carlos“ (występ 'Tarasiewicza). | 

W sobotę: „Beatrix Cenci* (występ Tarasiewiczz), 

W niedzielę po paładnin: „Księżyc i słońce“, „Poże- 
gnanie*. „Amtkowe wesele” i „Folwark Primerose*; wie- 
czór: „Beatrix Cenci“. 

W poniedziałek przedstawienie na kolonie wakacyjne 

(Z kałendarza. We czwartek J1 kwietnia: Leona Wigi- 
kiego p. w. d. k.; w piątek 12 wietnia: Zenona b m i 
s p.; w sobotę 18 kwietnia: Hermenegilda m 
i Idy. 

Wschód słońtea 10 kwietnia o godzinie 4 min. 59, za- 
chód o godz. 6 min.23: dngość dnia godzin 13 min. 24. 

Z krakowskiego ohserwatoryum. Dnia 9 kwietnia ter- 
mometr doszedł od œ ‘55 do se 112 C.; — barometr 
wahał się, 

Dnia 10 kwietnia o godz. 7 rano stan barometru 7408 
mm., termometru 4 14 C.; wiatr wschodni. 


B. Gabryectska, Krzysztofory, 
KvpakÓw. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne. Tnstramenty używane od 
cen najniższych. 


su m 
Mronmika lwowska. 
Lwów, 9 kwietnia. 

Wydział Towarzystwa politechnicznego we 
Lwowie, po dokonaniu nzapełniających wyborów, 
ukonstytuował się jak następuje: Prezes, Syroczyń- 
ski Leon, wiceprezes I, Ross Juliusz, wiceprozes 
JI, Ingarden Roman, sekretarz, Kriiger Aleksander, 
zastepca sekretarza, Swoboda Michał i Wierzbicki 
Aleksander, skarbnik, Epler Karol, zastępca sbar)- 
nika, Ozaplieki Henryk, redaktor „Czasop. techn. “, 
Syniewski Wiktor, administrator „Czasop. techn.*, 
Kuczyński Maryan, bibliotekarz, Biernacki Kon- 
stanty, zastępea bibliotekarza, Broniewski Alfred. 
Członkowie wydziału: dr Bartoszewicz Stefan, Fie- 
dler Tadeusz, Krupka Włodzimierz, Krzyczkowski 
Dyonisy, Pawlewski Bronisław, Świerzeweki Stani- 
słam i Tomicki Józef. 

Źwiązek teatrow 1 chorów włosciańskich 
zorganizował sią we Lwowie W zgromadzeniu 
konstytunjącem wzięły udział liczne osobistości 
z rozmaitych sfer, zwłaszcza literackich i artysty- 
cznych, ziemiańskich i włościańskich. W skład 
prezydyum weszli dr G ar g as (prezes), T. Pawli- 
kowski (pierwszy wiceprezes), J. Jedlicz (đru- 
gi wieeprozes), Cepnik (skarbnik), Róg (sekre- 
tarz), W skład wydziału wykonawczego weszli: 
Baranowski, Bulas, Gwiżdż, prof, Kal- 
lenbach i dr Eljasz-Radzikowski. 

W sprawie fałszerstwa biletów kolejowych 
we Lwowie, zawieszono w czynnościach jednego 
drukarza w drukarni biletów kolejowych, poszlako- 
wanego o to, że współdziałał w fałszerstwach Be- 
kowskiego. Zdaje się jednak, Że zasaspendowany 
drukarz o sprawkach Bełkowskiego nie wiedział a 
dopuszczał się tylko innych, mniejszej wagi niefor- 
malności służbowych. ledztwo prowadzone równo- 
legle przez władze sądowe i kolejowe, eclem wy- 
krycia wspólników Bełkowskiego, jak dotąd okazało 
się bezowocnem. Ciężką szkodę poniosło kilkn ko- 
legów uwięzionego rewidenta Bełkowskiego, którzy 
mu na kilka dni przed nwięzieniem podpisali skrypt 
dłużny na 6000 koron. Kwotę tę podjął Bełkowski 
w pewnom urzędniczem Towarzystwie zaliezkowem 
cztery dni przed uwięzieniem. Słychać, Że kwoty 
tej użył Bełkowski na zapłacenie długów syna, ofi- 
cera od ułanów. Wobec tego, że Bełkowski, bez 
względu na wynik rozprawy sądowej, wydalony bę- 
dzie ze służby przy kolei, koledzy, którzy podpisali 
skrypt dłużny Bełkowskiemn, zapłacić będą musieli 
całych 6000 kor. 


KÓW ERA Flo 

(Telegrainy „Nowej Refurray'* z 10 kwietnia.) 

Petersburg. Po bardzo długiej dyskusyi u- 
chwaliła Duma ograniczyć mowy do 10 minut, 
Mowcy skrajnej lewicy w dalszym ciągu ata- 
kowali rząd. Mowcy skrajnej prawicy wystę- 
powali gwałtownie przeciw socyalnym demokra- 
tom i kadetom. Wielu mowców zrzekło się gło- 
su, poczem wygłosił minister skarbu Kokow- 
cew długą mowę, reagując na wywody po- 
słów. 


Kowa Bckowcewa. 


Petersburg. (Pet. Ag. tel.). Na wezorajszem 
posiedzeniu Dumy W dyskusyi nad budżetem 
zabrał głos minister skarbu K okowcew, któ- 
ry w dłnższej mowie wystąpił przeciw so- 
cyalnym demokratom I przytaczając do- 
kumenta i cylry, wykazywał, że <q „łatwo 
jest krytykować, lecz trudno działać. Minister 
reflektuje na trzy główne kwestye, poruszone 
w debacie budżetowej i podnosi, że nie jest rze- 
czą możliwą wypełnienie licznych przez Dung 
poruszonych życzeń. Debaty W Dumie przywo- 
dzą ministrowi na pamięć lata, kiedy jeszcze 
studyował ekonomię narodów 1 „czytał dzieła 
Bastiablara, który mówi 0 obowiązkach mini- 
stra skarbu, że musi on uwzględniać wszystkie 
żądania i życzenia, postawione przez rozmaite 
grupy społeczne, nie znosząc równocześnie po- 
datków. „Nie ma nic nowego na świecie". Przed 
10 laty podnoszono te same życzenia co i teraz 


Magazyn bielizny i koniekcyi męzkiej, oraz fabryka rexawiczek 


Braci Bilewskich w Krakowie 


jo godz. 19 i trwały do drugiej, 


NOWA REFORMA. 


w Dumie. Minister wystąpił następnie przeciw 
zarzutowi, że w budżecie nie poświęcono ani 
słowa na określenie ogólnej politycznej sytna- 
cyi. Rząd nie może oznaczyć ogólnego politycz- 
nego położenia, gdyż ono nie zawisło od jednej 
lub drugiej osoby, lecz dyktowane jest naszemi 
historycznemi warunkami. Zasadą naszej obe- 
cnej polityki skarbowej musi być oszczędność 
1 ograniczenie wydatków. Każde nowe dzieło, 
o które publiczność zwraca się do rządu, wy- 
maga świeżych wydatków, lecz skąd brać na 
to pieniądze? Zniesienie podatków od cukru, 
herbaty oraz ceł, miałoby tylko ten skutek, że 
w przedłożonym badżecie wykazane dochody 
zmalałyby do zera. 

_ Dalej omawiał Kokoweew wniosek socya- 
listów, o odrzucenie bndżetu bez przekazywania 
go do komisyi. Minister odpiera w stanowczy 
sposób twierdzenie socyalistów, że prawo Dumy 
co do uchwalania budżetu jest zupełnie bez 
i znaczenia. Jest tylko jedna określona część 
| budżetu, która chronioną jest pancerzem i We- 
dlug ustaw zasadniczych państwa jest usuniętą 
z pod kontroli Dumy, a jest nią budżet dworu 
cesarskiego i wydatki na spłatę długn państwo- 
|wego i obligacyj państwowych. Ta część bud- 
żetu wyraża się w 502 milionach rubli. Jest 
jeszcze jedna partya w bndżecie, która chro- 
niona jest wprawdzie przez słabszy pancerz, a 
są nią wydatki, które polegają na rozmaitych 
ustawach. Fe wydatki nie mogą być przez Du- 
mę zmienione bez poprzedniego zniesienia lub 
zmiany ustaw, na których polegają. Część la 
wynosi 689 milionów rubli. Caly budżet przed- 
stawia się sumą 2.471 milionów rubli tak, że 
dla Dumy pozostaje więcej niż połowa budżetu, 
co do której może swobodnie postanawiać i 
która nie jest chronioną przez żaden pancerz 
przed zastępcami narodu. Ta może komisya 
budżetowa, jeżeli będzie się szczegółowo zajmo- 
wała budżetem, odkrywać błędy, popełnione 
przez rząd, a rząd bedzie za to zawsze wdzię- 
cznym Dumie. Duma została przecież stworzoną, 
aby spełniała czynność ustawodawczą. Jej pra- 
wa budżetowe są dosyć znaczne i jest rzeczą 
potrzebną, aby komisya pracowała, nie zważa- 
jąc przytem na życzenia, które nie mogą być 
urzeczywistnione, lecz tylko na cyfry i dokū- 
menta, na pożytek i pomyślność państwa. Z te- 
go powodu przyłącza się minister do wniosku 
konstytucyjnych demokratów i partyi umiarko- 
wanych o przekazanie przedłożonego przez rząd 
budżetu komisyi bndżetowej. (Oklaski na pra- 
wicy.) 


Stanowisko Koła polskiego. 


Petersburg. Nestor w „Rusi“ podnosi, że 
przedstawicielstwo Polaków  zarysowało się 
w obecnej Dumie ostrzej, niż w roku zeszłym, 
że jest ono sprężystsze i bardziej liczy się 
z ogólnemi zadaniami Dumy, diatego będzie sil- 
niejsze, co od razu wszyscy poczuli. Znaczenie 
Koła polskiego zwraca baczniejszą nwagę ka- 
detów i wywołuje silniejsze napaści innych 
przedstawicieli stronnictw. Kadeci zresztą nie 
są całkowicie zadowoleni ze stanowiska Koła, 
zwłaszcza że wniosło ono sprawę polityki do 
dyskusyi budżetowej. Rząd również się 
gniewa, gdyż, opierając się na informacyach, 
pism z lewicy, wyobrażał sobie, że znajdzie 
w Polakach silne poparcie wraz z październi- 
koweami. Teraz oczywiście rząd jest roz- 
czarowany. A 


Projekt antozomit. 

Petersburg. Ułożony przez Steckiego, Haru- 
sewicza i Koniea projekt antonomii Kró- 
łestwa Polskiego został przyjęty przez 
komisyę autonomiczną i po zatwierdzeniu go 
na ogólnem posiedzeniu Koła złożony będzie 
niebawem Dumie. Za projektem będą głosował: 
kadeci (90 głosów), Kozacy (18), Muzułmanie 
(30), socyaliści Indowi (13), socyaliści-rewolu- 
eyoniści (36), czyli, że razem z Kołem polskiem 
projekt może liczyć na 250 głosów. 
Jak wiadomo, ogólna liezba posłów w Dumie 
wynosi 524. 


Stanowisko Stołypina. 


Petersburg. Stanowisko Stołypina jest silnie 
związane z istniejącą Dumą i w razie roz- 
wiązania Dumy dymisya gabinetu 
jest nieunikniona. Mówią, że następcą 
Stołypina będzie Goremykin, Kokoweew 
lub Durnowo. Inni wszakże twierdzą, że źró- 
dła wszelkich tych pogłosek należy szukać w 
sferach administracyjnych. 


BEER TEPEE yera ORT CE RSE EE 


Teelo i telegram 
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| blatiomości „owej Reformy" 


z dnia 10 kwietnia. 


Rokowazia 0 ugodę. 

Wiedeń. Obrady ministrów anstryackich i wę- 

gierskich, trwały przez cały dzień wczorajszy. 
Informacye o przebiegu rokowań są mr kk. sg 
Ze sfe i j zaprzecza, onies) 
1 sa Man wj wspólna Em mi- 
nistra wojny Schoenaicha i i ministra hon- 
wedów Jekelfalussyego u cesarza, doty- 
czyła sprawy ugody. Andyencya dotyczyła awan- 
su majowego i afery w szkole wojennej, z po- 
wodu której zastrzelił się oficer Taglieber. 

Wiedeń. Rokowania ugodowe rozpoczęły się 
dzisiaj o godz. 10 rano. W jednej sali obrado- 
wali ministrowie, w drugiej zaś pracowali urzę- 
dnicy nad przygotowaniem „resumé“ z dorych- 
czasowych rokowań. To „resumé“ ma posłużyć 
za punkt wyjścia do dalszych rokowań. Mini- 
strowie węgierscy prawdopodobnie jutro opu- 
szezą Wiedeń. 

Wiedeń. Rokowania ugodowe toczą się dziś 
w dalszym ciągu w ten sposób, że osobno obra- 
dują węgierscy sekretarze stanu z austryackimi 
szefami sekcyi, a osobno obustronni ministro- 
wie; pierwsi nad kwestyami materyalnemi. dru- 
dzy nad ogólnemi. Konierencye rozpoczęły się 
P p poczem nastą- 
piła pauza obiadowa, która potrwa do godz. 4) 
Układy postępują bardzo powoli, gdyż każdą 
sprawę bada się barlzo dokładnie. Wedłue 
wszelkiego prawdopodobieństwa, obrady zajmą 
także cały dzień jutrzejszy, poczem wieczorem 
ministrowie węgierscy wrócą do Budapesztu. 
Z długich, a pustych artykułów i komunikatów 
prasy wiedeńskiej wnosić można, że do tej 
chwili absołutnie nic nie wie o przebiegu i re- 
zultacie układów. 
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Cesarz w Pradze. 


Praga. W podróży do Pragi będą towarzy- 
szyć cesarzowi prezydent ministrów br. Beck i 
ministrowie Pacak i Prade. Cesarz wysiądzie 
z pociągu na stacyach kolejowych w Trzeboni, 
Taborze i Beniszewie, gdzie na dworcu kolejo- 


wym będzie także obecnym minister Forzt. 
Na Hradczynie przyjmie cesarza arcyks. Karol 
Fr Józef i kardynał Skrbenski. Dnia 17 b. m. 
powita cesarza dr Marchet przy zwiedzaniu 
akademii sztuk pięknych, zaś hr. Anersperg d. 
23 b. m. przy zwiedzania krajowej Rady kub 
turnej. 


Bojkstowanie posia. 

Budapeszt. Sprawa posła ramuńskiego Vay- 
dy, który odezytał wczoraj w mowie swoje) 
poemat. obrażający bardzo narodowość węgier- 
ską. zajęła całe dzisiejsze przednołndniowe po- 
siedzenie. Prezydent Teby w myśl regwaminu 
udzielił. najpierw głosu pesłowi Vaydzie, aby 
mógł się usprawiedliwić zanim Izba poweźmie 
uchwzsłę. Vayda przemawiał dość długo 1 bała- 
mutnie. Podczas tego roziegały się ciągle z roz- 
maitych punktów sali okrzyki: „Wyrzneić go!“ 
„Nie słuchać go! Nawet posłowie z klubn ne- 
rodowościowego nie szczędziłi niefortunńemn 
posłowi przykrych okrzyków i uwag. Ostatecz 
nie Sejm uchwalił "niemal jednogłośnie na g a- 
na Vaydzie. poezem posiedzenie zamknięto. 

W tej chwili posłowie z węgierskiej partyi 
niezawisłości rozbiegli się po korytarzach, aby 
obić wychodzącego Vaydę. Ten jednak 
zdołał nmknąć bocznemi drzwiami. Urządzający 
na niego oblawę posłowie węgierscy, zapowie- 
dzieli, że go do Sejmn więcej nie wpńszczą. 


Powódź ma Węgrzech. 
Satoralja Ujheiy. Skutkiem roztopu wylała 
rzeka Bodrog, zalewając wsi: Zeteny, Rnd. 


Szneczka, Św. Marya, Szelszke i Boly. Woda j rzad 


dosięga do miasta Satoralja. Wiełe domów grozi 
zawaleniem; mieszkańcy je opuszczają. Lator- 
cza również wzbiera. Do zagrożonych gmin 
wysłano wojsko i żandarmeryę. 


Centrum a rząd niemiecki. 

Berlin. „Breslauer Zug.” donosi, że podi 48 
wielkanocnych wakacyi parlamentu niemieckie- 
go, odbywały się narady posłów stronnictwa 
centrum, na których roztrząsano kwestyę zmia- 
ny taktyki stronnictwa i ponownego abli- 
żenia się do rządu. Zdaje Się jednakże, śe 
konterencye te obejmowały jedynie hakaty- 
styczne śląskie skrzydło stronnictwa cen- 
trum, które wobec Polaków pragnie iść ręxa 
w rękę z rządem. Na ezele tego skrzydła stoi 
obecnie znany renegat ks. Glowatzky, odrzuco- 
ny przez Rzym kandydat na stolicę arcybiskn- 
pią w Poznaniu. 


| Nierdany strajk. 

Berlin. „Nation. Ztg.* donosi, że strajk po- 
motników krawieckich spełzł na niczem 
i że w czwartek wrócą oni du pracy na pod- 
stawie cennika pracodawców. Oprócz 
Berlina brało w strajku udział także 72 więk- 
szych miast niemieckich. Liczba strajkujących 
wynosiła w ostatnich dniach 14.900. 


Podziękowanie Būlowa. 


Rzym. Kanclerz Bülow wystosował przed od- 
jazdeń z Rapallo do prezydeuta miniemów 
Giolittiego następującą depeszę: _„Opuszczająe 
ziemię włoską, uważam za swój obowiązek, 
przesłać W. Ekscelencyi wraz z pożegnaniem 
wyrazy najszczerszych życzeń i zapewnienie o 
mej przyjaznej przychylności.* 


Rząd radykalny wobec strajku 
generainego. 

Paryż. Rząd wystąpił z niezwykłą surowo 
ścią i energią przeciw syndykatom ro- 
botniezym., przygotowującym strajk gene- 
ralny. Przeciw kierownikom syndykatów nau- 
czycieli ludowych, listonoszy i smżby poezto- 
wo-telegraficznej w@rożono śłedztwo dys- 
cyplinarne. W Paryżn skonsygnowano woj- 
sko w znacznej sile. 


Eonierencya w Hadze. 


Londyn. W Izbie gmin oświadczył sekretarz 
stanu dla spraw zagranicznych Grey zapytanie. 
że misya Steada w sprawie konferencyi haskiej 
nie miała żadnego związku z rządem brytyjskim. 

Londyn. Korespondent „Daily Telegrapha" 
z Hagi donosi: Wczoraj rozesłano 43 zapro- 
szeń do udziału w konferencyi pokojowej. — 
Tym razem oprócz państw, które brały udział 
w pierwszej konferencyi, zaproszono także re- 
publiki południowo-amerykańskie i 
Koreę. W kołach rządowych przypuszczają, 
że konferencya potrwa około 6 tygodni. Nie- 
załatwione na konferencyi kwestye mają być 
przekazane osobnym komisyom, względnie mię- 
dzynarodowemu sądowi rozjemczemu w Hadze. 

Londyn. „Morning Leader" donosi, że rząd 
duński poruszy na konierencyi pokojowej 
w Hadze kwestyę praw państw neutral- 
nych. Tę akcyę Danii poprą Nerwegia i 
Szwecya. 


Wizyta w Atenach a Turcya. 

Konstantynopol. Odwiedziny króla włoskiego 
w Atenach wywołały w kołach tureckich za- 
niepokojenie, albowiem królowi towarzy- 
szy minister spraw zagranicznych 
i mm. marynarki. Obawiają się więc dysku- 
syl o Krecie i Albanii. Dlatego też dla utrzy- 
mania Mahometan w przekonaniu, że Porta 
zawsze dominuje nad państwami bałkańskiemi, 
zakazano dziennikom tureckim ogłaszać infor- 
macyj o pobycie króla włoskiego w Atenach. 

Ateny. Wczoraj wieczorem wydał następca 
tronu bankiet nu cześć króla Wiktora Ema- 
nuela. 

Ateny. Agencyn Havasa donosi: Izba depu- 
towauych wystosowała do króla Wiktora Ema- 
nuela depeszę powitalną imieniem narodu Hel- 
lenów. 

Ateny. Król Wiktor. Emanuel, król Jerzy, 
oraz książęta i włoski minister spraw zagrani- 
cznych zwiedzili wczoraj muzeum narodowe, 
jakoteż muzeum medali i monet. Wszędzie wi- 
tała ich ludność owacyjnie. 


Zjazd w Kartagenie. 

Kartagena. Na pokładzie jachtu królewskiego 
„Viktoria und Albert* odbył się wczoraj ban- 
kiet, podczas którego obaj królowie wyrazili 
zadowolenie z powodu zjazdu i zapewnili, że 
przeniesiony został 
z powodu przebudowy Fi O 
domu na przeciąg je- 
dnego roku na ulicę 


Nr 164 3 


będzie on dla nich niezapomnianym. Krói AlL 
fons sławił królową Aleksandrę, która umie 
zjednywać sobie serca wszystkich, oraz pod- 
niósł rycerskie usposobienie króla Edwarda 
Król Edward wyraził życzenie, aby wydarzenie. 
które ma dać Hiszpanii następcę tronu. miało 
przebieg szczęśliwy. Król Alfons winszował kró 
łowi Edwardowi z powodu zamianowania go 
generalnym kapitanem armii hiszpańskiej. Król 
Kńward zapewnił że w pełni uznaje to- odzna- 
eZee. t 

Madryt. Opinia prasy hiszpańskiej o zjeździe 
w Kartagenie jest podzielona. Część wita re- 
załta! zjazdu jako »apowiedź nowej lepszej ery 
dla Hiszpanii. inne znów ostrzegają rząd. ażeby 
nie wdawał się w nowe awanturnicze sprawy 
polityczne. „bpoca” pisze. że Hiszpania che- 
taie pówiia przymierze z Anglia, byle tylko 
nie ZAMiCZIŁO SIĄ Ra rodzaj epicki nad Hiszpa 
nią. W kuih rządowych utrzymują, że zjazd 
ten będzie mał rzeczywiście ważne polityczne 
zmaczenie dla Hiszpanii. 

Berlin. Prasa niemiecka z widocznej voz- 
draźnieniem S!edzi przebieg konterencyj w Kar: 
tagenie. apelując do Francyi, aby nie dała 
się tak majoryrzować przez Anglię, 
która najwidoczniej dąży do zdobycia decydu- 
jącego wpływn w zachodniej Kuropie 1 do wy- 
zyskania tego wpżiywa przeciw Niemcom. 

kadryt Tutejszy organ partyi republikań- 
skiej twierdzi, że sojusz angielsko-hiszpański 
jest skierowany przeciw Niemcom i ostrze- 
ga rząd hiszpański przed wdawaniem się w całą 
tę sprawę. 


VA 
A 


Anarchia w Meroka. 

Tanger. Cialo kousniarne w Casablanca ze- 
brało się pod przewodnictwem iraneuskiego kon- 
sna 1 wystosowało do cinła dyplomatycznego 
w fangerze notę protestującą przeciw postępo- 
wanie gubernatora Casablanca, który nie za- 
zi nie dla ochrony Furopejczyków. 

Paryż. Korespondent „Matina* z 'Fangern 
donesi; Kwestya stacyi telegrału bez rutu ma 
być w ten sposób rozwiązana, że ntworzone 
zostanie konsorcyum z przedstawicieli finamso- 
wych Francyi, Anglii, Niemiee i Hi- 
szpanii, które po nzyskania zezwolenia ze 
strony sułtana, założy stacye telegraficzne w 
czterech portach marokańskich. 


ZĘ W RT LTE IAJEOREY DP OWA OTB 11 RCP ALE, 


Odpowiedzialny redaktor i wydawea: 
Niichat Kornopińeki. 
ia a RECE ODT" 1 REZPTOW a 


NABESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcji). 


Ruchaitow obeznany z podwójnem książko- 
R wisi a waniem i bilansowaniem, 

4 znająca książkowanie kupieckie, przy- 
CURN uajmniej w teori, biegła w steno- 
grafii polskiej i niemieckiej, pisząca na maszynie, 


KUMAOSZYSK = zus biurowa, 


znajdą zaraz umieszczenie. 2654 2 2 
Piękne pismo u wszystkich wymagane. 
Zgłoszenia tylko pisemne z podaniem odpisów 
świadectw i wymagań do firmy: 
Libuiaua I Bobani, Erzków, Lubicz T. 


"Prv arch i zabowach Sadkach i zapisa 


pamiętajmy 


o Towarzystwie „Szkoły kutocej: 


Kursa telegraficzne. 

Wiedeń, 10 kwietnia, (Giełda południowa.) 

Marki 117/80. Renta majowa 98-60. Renta xoronowa 
węgierska 4'50. Akeye austr. zakl. kred, 66650. Akeye 
węg. zakl, kred. 77800. Akeye Anglobaxukn 30800. Akcye 
Unionbkanku 56800. Akcye Bankvereinu 54750, Akcye Jin- 
derbanku 44950. Akcye kolei państwowych 66825. Lom- 
bardy 14800. Akcye kolei Elbetbat 4200, Akcye łabryki 
broni Akcye tytoniowe 416—, Ajpiny 605 Ol. 
Rima-Moranyi 55300. Akcge praskiego Tow. żełaznewo 
2563:—. Losy tureckie 181 50. Ruble 25212. 

Usposobienie: silne. 

Berlin, 10 kwietnia. (Giełda poranna.) 

Akcyc kredytowe 208/00. Tow. dyskontowe 17260. 

Tsposobienie: silne. 


Budapeszt, 10 kwietnia. Pszenica na kwiecień 808 do 
3804: pszenica na maj 793 do 794; pszenica na paź- 


dziernik 826 do 8-24; żyto na kwiecień 660. do 651. 
żyto na maj —'— do —'—, żyto na październik 6:76 
do 677, owies na kwiecień 7:78 do 774; owies ma maj 
773 do 174. owies na październik 674 de 6:75; kuku- 
kuknrydza na lipiec 5'01 do 
19756 do 138%, 

usposobienie spok , 


rydza na maj 5'38 do 539; 
do 5:52; rzepak Ba sierpień 

Oferty mierne, chęć kupna słaba, 
chłodno, grozi deszcz, 


Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie. 
z 10 kwietnia (godz. 1 w poludnie) 


i Waluty. płacą  śydają 
Ruble papierowe. . . . . »« „ >s „ „ -. 251 50 269 50 
Marki memieckie. . «. «. « « s. oo „117 60 M8 tu 
Franki papierowe s. swe. « «e » . > „ 195100  486= 
Dwndziestofrankówki w złocie. . . . . 19 1U 1918 
M. Listy zastawne. 
4'/, Listy zastawne prem. Banku hipot. 110 50 111 50 
A'lo Listy zastawne Banku hipote . . 100 — 101 — 
40/4 s z 2 „a. 87 — 88 — 
4'j4*/, Listy zastawne Banku krajowego 100 75 101 75 
44, ` s m 4 97 25 98 55 
597, Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 93 — 99 — 
MPa 6 <+»ddo 5 „n 4l-letn. 98 — 83 — 
dn on on n w n Bleletn. 9715 9806 
NL. Obłigacye i nożyczki. 
4%, Galicyjskie obligacye propinacyjne. 98 50 89 50 
40/, Pożyczka krajowa z r. 1798. . . S — MOS 
40, - miasta Lwowa . . * « « 94 75 95 75 
41,07, Obligacye komunalne Banku kraj, 100 50 101 50 
POJ > kolejowe. . . . « « . 8660 97 50 
iW.Lo3y. 
Losy miasta Krakowa . . . . . O 88 — 05 — 
V. Akcye. 
Akcye Banku hipotecznego we Lwowie . 586 — 592 — 
„ kolei Lwów-Czerniowce-Jassy . .568 — 573 — 
Vi. Pubiiczne zapisy długu. 
4*/, wspólna renta papierowa . . . . . 9850 99 — 
i i s grebrna Ą . . 88 40 88 860 
49/, renta koronowa austryacką . . . . 98 60 99 — 
49a » węgierska . .. . 94 50 95 — 
4h „ ustryacka w złocie . . . .117 20 417 70 
4 n»n Węgierska m « « »« «ll2 20 112 70 


ryańską Nr 33. 


róg ulicy św. Marka, 


NOWA REFORMA Środa 10 Kwietwia 1907. 


firmy FRATELLI BRANCA, MELANO 


jedynych i wyłącznych posiadaczy tajemnicy przyrządzania 


Nr. 164. td 


SŁYNNA W ŚWIECIE WÓDKA 


594 18 144 
JEST NAJSKUTECZNIEJSZĄ W ŚWIECIE WÓDKĄ ŻOŁĄDKOWĄ 


Niezbędna w każdej rodzinie! Dostać można w każdym lepszym handłu łakoci i w każdej kawiarni. 


Cachets w płynie, w proszkn.------ Poszukuje si? 


Żądać we ilaszkach r p 
mających jasno-niebieski znak fabryczny z podpisem PROF. GIRO- a” zi A mr a. PNE 
LAMO PAGLIANO. — Dostać można w każdej większej apiece. andiowo-politycznego. Reflektanei 


Najlepszy Środek do 
czyszczenia krwi :::: 


Syróp Pagliano ROWY A 


PROF. GIROLAMO PAGLIANO 


Podziekowamie 
(ręgowema Urzędewi poźred. pracy w Krakowie, 


Za łaskawe i szybkie wyszukanie mi 


posady, której przy pomocy prywatnych 
agentów ze stratą czasu i pieniędzy na 
próżno szukałem, składam Szanownemu 
Zarządowi Okręgowego Urzędu pośre- 
dnictwa pracy w Krakowie tą drogą 
najgorętsze podziękowanie. Aleksander 


Gutkowski, kierow. cegielni w Wieliczce. 
1675 


Guwernerki 


poszukuje młodzieniea (izr.) z wykształceniom 
gimnazyninem, L. 6. post, rest. Kraków. 
1589 15 


PANNA 


z ladnom i wyrobionam pismam, która praco- 
Sata już w jakiem biurze, potrzebna zaraz do 
prowadzenia kasy podręcznej w większem przed- 

siębiorstwie. 

Zgłoszenia własnoręcznie pisane, z podaniem 
dot ychczaowogo zajęcia pod: Kraków, fach 
poczt. 7 1592 1 3 


BO sprzeńńnia 


łużko, komoda, 2 lampy, 2 dywany per- 
akie i t. p. — Garbarska 7. 1598 


POKÓJ 


r oałema utrzymaniem dla jednej, łab dwóch 
osób, do wynajęcia. 
Radziwiłłowska l. 19, I p. 


Asystent farm, 


poszakuja posady. — Wiadomość: Mr 
Sanok. 


2009 PUDEŁEK 


papiera Hstowogo najnowszego otrzymał skład 
papieru 1577 


EMIL E. JAROSZ 


Kraków, plac Maryacki 2 
Najwiekszy wybór kart artystycznych. 


© 
Panienka 
mająca lat 18, poszukuje zajęcia jako bona 
lub towersyazka. — pdôzefa“, Kraków, ul 
Wolska 17, 1582 1 2 


- 1588 1 4 


Rząca, 
1578 


BALARNIA KAWY 
prewce Krokowa, arra oen 
= KAWY wyborowe gatunki 
Abo) 
„>. i najlepszym spo- 
sobem za pomocą 
ugi po cenach 
Rpa gitt najniższych. 
208 65 0 
jak i na prowincyi 1539 3 4 
Józef Słotwiński 
poszukuje się 
natychmiast sumiennego instruktora, 
z miżazegó gimnazyum na prowincyę, 
za całe utrzymanie i wynagrodzenie 
Zgłoszenia przyjmuje A, Waydowi- 
czowa, Nowy Targ. 1586 1 2 
Większy dom bankowy potrzebuje 
wszędzie rzetelnych agentów miej- 


wame-ratmima: i huriownie 

najnowszym 

myć agd „Borątego powietrza” 

I. JAWORNICKI 
restaaruje gruntownie tak w miejscu 

Kraków, Sławkowska 6. 
słuchacza filozofii, do trzech uczniów 
według umowy. 

scowych do sprzedaży losów na spła- 


ty pod korzystnemi warunkami za |L. W. 19.791. 


prowizyę. Ceny na prospektach po- 
dane są bardzo niskie. Zgłoszenia pod 
znakiem „B. A. 126% przyjmuje ekspe- 
dycya ogłoszeń Kafael et Wltżek, Wie- 
deń, I, Graben 28. 1580 1 2 


Z t dzwonkiem . 


| Z 2 dzwonkami . . . % 


"m 

n 

v 

n 
niestozo- 


awiecący w nocy 
Wyrób J. . . à 
A Kolejoby W. . . . 
A Z płzyrtąficm muzycznym . 
Sletnie pism. poręczenie. Za 
wny zwrot pieniędzy, 
Wysyłka za załiczką. 


MAX BÓHNEL 
zegarmistrz, 
Wiedeń, IVe Margarethenstr. 27. 
Telefon 3523, 


| Zażądać mego cennika z 2000 odbitek 
za darmo, opłaconego. 136 25 0 


wyrabiany od roku 1838 przy sumiennem przestrzeganiu oryginainych recept przez pierwotną 
firmę, przez wynalazcę założoną, a obecnie przez jego prawnych spadkobierców dalej prowa- 
dzoną we FLORENCYI, VIA FANDOLFINI (WŁOCHY). 


Skład dla 


89660  Austryiz:: 


NOWOŚCI sezonowe 


Modele kapoluszy, kapelusze sportowe, bluzy 
jedwabne, korsnkowe, batystowe, zepkir, halki 


jedwabne i letnie, spodniczki biał 
jedwabne, koronki, aplikacye, wstąż 


materye 
kwiaty, 


pióra, boa, paski, żaboły, krawaty, parasolki 


1586 8 10 


Potrzebny chłopiec 


z nkończoną szkołą ludową do handlu 
kolonialnego i win Juliana Buczaka 
w RBętach. 1579 1 4 


Sklep Korzenny 


z powodu wyjazdu zaraz do sprzedania. 
UL Batorego 12. 1576 1 2 


Kraków, Rynek 1. 8. 


polecają 13868 0 


Paski, 

Żaboty, 

Krawaty, 

Kołnierze damskie, 
Spodnice do bluzek, 
Bluzki i halki, 
Rękawiczki niciane i jedw. 
Skarpetki i Pończochy. 


Masto naturalne I świeże Jaja! 


Szybko, natychmiast wysyła się notto 4'j, kg. 
świeżego, nie solonego masła za D K 60 h, oraz 


jaja koleją w orgin. skrzyniach po 24 kopy 
lub '/, skrzyni = 12 kóp albo cały wagon, po 
cenie 3 K 70 h za kopa, ręcząc za rzetelną ob- 
słagę. S. Weiss, dom eksportowy w Grybowie 
142, II p. 1531 3 3 


1026 2 %0 


PIEGI 


usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni 


Ambra-orćme Dra Christoff a 


Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy- 
mania czystośsi i upiększenia cery. — 
Prawdziwy tylko w oryginal. słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone jest ra- 
rejostrowanym znakiem o0bronn 
Cena K. 1-60, odpowiednie mydło 70 h. 


Główne skżudy w Krakowie: Wikter 
Redyk, apt.; H. Berteadoki I Sp., apt.; we 
Lwowie: Zygm. Ruoker, apt.; w Bro- 
daok: Leo Kaliir, aptok.: w Newym 
Sąozu: R. ewski, apt; = Prze- 

myślu: M. Schwarz, apt.; w Jaresła- 
wia J. Wyszatycki, spt.: w Tarno- 
polu: W. Krzyżanowski, aptek., Dr Jul. 
Franzos, aptok. Składy prócz tego we 
wazystkich apteksch 1 droguorynob. 


1568 1 5 


Dgioszenie konkursy. 


Wydział krajowy Królestwa Galicyi 
rozpisuje niniejszem konkurs celem ob- 
sadzenia posady nauczyciela ry- 
gumków w krajowej szkołe 
tkackiej w Krośnie. 

Posada ta, z którą jest połączona ro- 
czna płaca 2400 K i dodatek na mie- 
szkanie 400 K, będzie nadana na razie 
prowizorycznie, następnie jednak w od- 
powiednim czasie przy nienagannej służ- 
bie może nastąpić stabilizacya z pra- 
wem do emerytury; od chwili stabili- 
zacyi biedz będą trzy dobatki pięciole- 
tnie po 300 K rocznie. 

Kompetujący o tę posadę mają udo- 
wodnić: a) że mie przekroczyli 40 lat 
życia; b) że posiedli odpowiednie stu- 
dya w zakresie nauki rysunków, oraz 
projektowania wzorów tkackich, wre- 
szcia wogóle w kierunku przemysłu ar- 
tystycznego. Zadaniem nauczyciela be- 
dzie udzielać nauki rysunków w szkole 
i projektować wzory dla przemysłu tka- 
ckiego. 

Należycie udokumentowane podania 
należy nadsyłać do Wydziału krajowe- 
go do dnia 15 maja b. r. 

We Lwowie, dnia 21 marca 1907. 


Piotrowski. 


Z W" Literackiej w Zuskowłe, ul. Jagieliońska 10. 


polecają najtaniej 


Limięr | Spółka, gnese 


LINIA A-B. 


IOO tysięcy 


bieżących metrów siatek drucianych do oparkanienia zakontraktowaliśmy 
na sezon bieżący. — Dostarczamy siatek i wszelkich do nich przyborów 
już od 45 hal za metr bieżący. — Cenniki odwrotnie. 143450 


Biaro Techzlczaa KORG. ść mpk Podwale 13. 


Waie dia BP. Grdownicych, przedoiębionców mi | Iierescwanych 


Poreski 6 [MU Fiare 


Wyłączną sprzedaż jedynie prawdziwego, patent. 


objęła na Kraków i okolicę firma 1611 1 2 


RZIM i SPÓŁKA — Kraków, Rynek 37. 


Ulubiony 
Esay -Eura 


firmy Bergmann ct Co. Drezno i Djeczyn n Ł. 

Ę okazuje sis niczrównanym przeciw łupieżowi, jakotoż przeciw przedwcześnemu Siwieniu § $ 
BI wypadania włosów, „wpływa korzystnio na porost włosów i jest nadzwyczaj wzmacnia- HR 
jącym srodkiem do nacierania przeciw bolom reumatycznym i t, d. |. 

Ne składzio wo flasnkach po 2 Ki 4 K wo wszystkich aptokach, drogeryach, porfu- BĘ 
meryach i zakładach fryzyerskich. 1093 3 20 


zapłatą. 


Ząłoszenia listowne pod W. B. 10.078 przyjmuje Rudolf 
Mosse, Berlin, S. WY. Jerusalemstrasse 46—49. 


1572 
|ERERZĘEJ 
Płyty Thilophag (prawnie chronione) 
uznano za najlepszy Środek przeciw odyniotkoem. 


Wyualarca i wyrabiający Aleksander Freund, Odcnburg. 


(Kopertę z 12 płytkami 45 ct.) dostać można prawie w każdoj aptece i fognamh Fop 
gdzie nio można dostać, wysyłam wprost po otrzymania nalcżytości. 


1192 10 10 


Produkcya nasion 1 Skálki leino OWOCOWE 
ŁaSsów pod Czarną. 


Cennik ilustrowany spłatnie i odwrotnie. 


TRRERPZEBEWKKA | ee 20 


amina 


PWK 


KSTERAGKKANNIB 


Stepa parmalna Pragą Ghasatla da mierzenia Hoga nermalna w norm. 


żle sbuta bucie Ghasalla 
Wyłączne zastepstwo na zachod. Galicyę 
obuwia „CHASALLA* 


poleconcge przez pierwsze powagi lekarskie, usuwającego wszelkie cier- 
Jedyne gotowe obuwie wedle dokładnej miary, branej przy 
pomocy specyałnego aparatu. 


SAM. MESSER, Kraków, Rynek gł. 12. 


1389 6 0 Poleca również wyborne najnowsza ożuwie. 


pienia nóg. 


18 100 kg., po 240 kor. 


Sokrate saii Ala A ane Tyrol). 


EG z dobroci 


Kawy angielskie 


po przystępnych cenach wysyła 
handel Z. Eo M pod 


ojciech Olszodski 


w Krakowie, 1537 20 
Mały Rynek, róg ulicy Szpitalnej, 
s 


Amerykańskie 
biurko z ZANIZYĄ 


i centralnem zamknięciem może każdy 
nabyć za kilka miesięcy, jeżeli tygo- 
dniowo odłoży na ten cel 


10 koron. 
Wystawa okazów: ul. Floryańska 1, 
I piętro. 1244 8 15 


Absolwent 


wydziału mechaniczno - te- 
chmicznego wyższej szkoły prze- 
kodon zostania przyjęty zaraz do 
bryki maszyn IL. Zieleniewski 
w Krakowie. 156 2 8 


$ 


olineum AvenariuSsa grą dóbr Poręba Oielka 


p. Niedźwiedź 1107 8 s 
sprzedaje masiemie Świerka 
z własnych lasów po 200 koron za 
za l kg, 


V Proszę żądać 


gratis i franko 


BA ~ p) mege bogato ilustrowanogo ceunika 
SZĄ 7 t przeszło 1000 odbitek zegarków, 
wyrobów srebrnych i złotych. 


*, HANNS KONRAD, Pierwsza fabryka ze- 


garków w Briix Nr. 627 (Czechy). 


Prawdziwy niklowy kotw. remont wras”z lak~ 
-j caszkiom 4 K, zegarek Roskopt szwajc. syste- 


Czeladnicy stolarsey 


zdolni, którzy mogą robić drzwi i okna, znajdą stało zajęcie za dobrą 


mu 5 K, Rejestr. „niklowy kotw. zegarek rem, 
„Adler Roskopf* 7 K. Niema ryzyka! Dowolna 
wymiana lub zwrot pieniędzy. 456 21 60 


Zapowiedzi. 


Podaje się do powszechnej wiadomo- 
ści, że 
1. Ryszard Wiktor Spruch, rachmistrz, 
zamieszkały w Gierałtowicach, staro- 
stwo Wadowice, w Galicyi, syn sze- 
wca Franciszka Sprucha i jego żony 
Maryi z Schotików, zamieszkałych 
w Wielkich Strzelcach na Górnym 
Słąsku, 

. Seima Giel, bez zawodu, zamieszkała 
w Zabrzu, dawniej w Raciborzu, cór- 
ka b, górnika Roberta Giela i jego 
żony Maryi z Piwalków, zamieszka- 
łych w Zabrzu, 

zamierzają ze sobą zawrzeć związek 

małżeński. 

Ogłoszenie tych zapowiedzi ma na- 
stąpić w gminie Zabrzu i Raciborzu, 
orar przez wychodzącą w Krakowie 
„Nową Reforme“. 

O zarzutach, które byłyby przeszkodą 
do zawarcia tego małżeństwa, należy 
donieść podpisanemu w ciągu dwu ty- 
godni. 


Zabrze, Górny Śląsk, dnia 8 kwie-|z 2 


tnia 1907. 


Urządnik stanu 
król. pras. Urzędu stana Zabrza potað. 


Kietzka m. p. 


Aufgebot. 


Es wird zur allgemeinen Kenntnis 


L. 8. 
1581 


pe dass 


. der Rechnungsfiihrer Richard Viktor 
Spruch, wohnhaft in Gierałtowice, 
Bezirkshauptmannschaft Wadowice 
in Galizien, Sohn des Schuhmacher- 
meister Franz Spruch und seiner 
Ehefrau Marie geborenen SŚchottka, 
beide wohnhaft in Gross-Strehlitz in 
Obcrschlesien, 

. die Selma Giel, ohne cigenen Beruf, 
wohnhaft in Zabrze, früher in Rati- 
bor, Tochter des Grubeninvaliden 
Robert Giel und seiner Ehefrau Ma- 
rie geborenen Piwalek, beida wohn- 
haft in Zabrze, 

die Ehe miteinander eingehen wollen. 
Dio Bekanntmachung des Aufgebots 

hat in den Gemeinden Zabrze in Rati- 

bor, sowie durch die in Krakau er- 

scheinende „Nowa Reforma“ zur erfol- 

gen. 
Etwaige 


auf Ehehindernisse sich 


| stiitzende Finsprachen haben binnen 


zwei Wochen bei dem Unterzeichneten 


Ą|zu geschehen. 


Zabrze-Oberschlesien, am 8 April 1907. 


Der Standosbeamte 


L. S. Kłetzka. 


winni władać językiem polskim i nie- 
mieckim. 
Oferty pod S. P. K. 100 poste re- 
stante Kraków. 1551 3 3 


Budynek. fabiyczny 


z zabudowaniami ubocznemi w Krako- 
wie do wynajęcia. 
Wiadomość w kaucelaryi adw. Dra 


a w Krakowie, ul. Kar- 
melicka 1. 1558 2 3 


L. 766, 1583 1 3 


Dyłaczonie li gagi (jl na budowę. 


Gmina miasteczka 8 Suchej rozpisuje 
licytacyę na budowę magistratu w Su- 
chej na podstawie planów, wykazu ro- 
bót i szczegółowych i ogólnych warun- 
ków budowy. Koszta budowy obliczone 
w przybliżeniu na kwotę 70.000 koron. 

Oferty pisemne zaopatrzone w wa- 
dyum w wysokości 50/, oferowanej kwo- 
ty należy wnieść w terminie do 30 
kwietnia 1807 do Urzędu gminnego 
w Suchej, gdzie przegłądnąć można pla- 
ny, wykaz robót i warunki budowy. 

Gmina zastrzega sobie wolny wybór 
i przyjęcie wniesionych ofert. Oferent, 
którego ofertę przyjęto, będzie obowią- 
zany zawrzeć szczegółową umowę 

Sucha 8 kwietnia 1907.- 

Antoni Pawluszkiewicz 
- Burmistrz. 


Wdowiec 
bezdzietny ożeni się z panną lub młodą 
wdową. Posag wymagany. Rzecz trak- 
towana seryo. Dyskrecya zapewniona. 

Listy z fotografią pod „Niezawodny“ 
p. Przemyśi. 1560 3 3 


1 Wagony dziec 


cych wózków nadeszły do największego 
i najtańszego krajowego składu pod 
firmą 


ARNOLD FALUER 
Kraków, ul. Grodzka 35, 
Filia: Podgórze, Rynek gł. 
Ceniki ilustrowane wysyła na żąda- 
nie za darmo i opłatnie. 1188 0 10 


ech nikt pie kupuje 
urzadzeń domowyth 


dopóki się nie przekona n mnie o ce- 
nie i wyborze najnowszych towarów, 
które sprzedaję po bajecznie niskich 
cenach jakoto: kompletne meble dre- 
wniane i blaszane, dywany, portyery, 
chodniki, kapy na łóżka, kołdry, ko- 

cyki i t. p. 1139 9 10 


ARNOLD FALLEK 
Kraków, Grodzka 35. 
Filia: Podgórze, Rynek gi. 


10.000 


ER©>Ż. 


letniemi koronami, tylko na dzicz: 
kach siewnych, wysokich, 104 sztuk 100 
K, średnich 100 sztuk 70 K, niskich 
100 sztuk 50K. 10.000 róż krza- 
cezastych i piramidalnych, 2 
letnich na pół uszlachetnionych Thea, 
100 sztuk 50 K, Remontant, 100 
sztuk 40 K — poleca 


Fr. Spora 


wielka hodowla róż 
Klatowy (Klattau) Czechy. 1495 2 0 


Pierwszorzędny magazyn ubiorów 
męskich i dziecięcych 


Samuela Kleina 


był. dług. kierownika firmy „iscowitsch” 


został jnź otworzony i poleca ubrania 
męskie i dziecęce z najlepszych mate- 
ryi ang. i franc. najmodniejszego kroju, 
według najnow. źninali. 1425 7 10 


__ Kraków, Floryuńska €. 
Kredyt osobisty dia urzedników 


oficerów, nauczycieli i t. d. Samoistns stows” 
rzyszenie oszczędności i zaliczek związku urzę 
dników ndzielają pod b. przystępnemi warn 
kam: osobistych pożyczek także na kilkoletn" 
spłaty. Pośrednictwo wyłaczone. Adresy St0 
rzyszeń nodaje za darmo: Centralłeitunf 


| des Kónigl. Preuss. Siandesamtes Zabrze -Süd | gęzniten-Vei eines, Wiedeń, L, Wipplingerstrs$ 53° 
5 117 51 63 


Rządrca drukani L. K. Górski. 


